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„Kolonizatorowie“.
P o z n a ń  27. lipca.

Wspominałem przed niedawnym czasem
0 pobłażliwej a w każuym razie obojętnej po
stawie. jaką pewna część społeczeństwa tutejszego 
zajmuje wcbec tak zw. „kolon.zatorów“, t.j. pol
skich właścicieli ziemskich, sprzedających swe 
majątki komisy i kolonizacyjnej. Otóż w ostatnich 
czasach budzie się zaczyna pod tym względem 
energiczna reakeya i jeden po drugim dzienniki 
tutejsze występują z artykułami, piętnującymi 
w należyty sposób ohydną tę frymarkę ziemią 
ojczystą i nawołującymi społeczeństwo do zarzą
dzenia odpowiednich środków zaradczych.

„Wobec mnożących się coraz bardziej wy
padków nieszczęsnej a haniebnej frymarki ziemią 
ojczystą — pisze w Dzienniku Poznańskim  jeden z 
naj poważnie szych tutejszych obywateli ziemskich — 
wobec widocznego zaniku poczucia godności oso
bistej i narodowej, poczucia honoru i obowiązku 
obywatelskiego u licznych przedstawicieli szlachty 
polskiej pod panowaniem pnskiem , godzi się za
stanowić nad przyczyną tego wstrętnego objawu
1 zapytać zarazem, ażali społeczeństwo nasze, tak 
zw. opinia publiczna, nie jest w tem współwinną. 
Bo jeżeli prawdą jest, o czem swego czasu dzien
niki donosiły że pewien pan po kilkakrctnem 
dokonaniu frymarki ziemią ojczystą, bawił się 
jeszcze wesoło w kółku towstrzyskiem bazarowem 
w Poznaniu, o, zaiste nie wiedzieć, co więcej 
podziwiać, czy czelno^ i zuchwałość owego pa
na, czy poi łażliwość towarzyszów r olka. Spo
łeczeństwo bowiem musi sobie raz jasno zdać 
z tego sprawę, że fry marka ziemią ojczy
stą, wydawanie jej w ręce najgn źniejszych wro
gów naszych jest uczynkiem, pociągającym za 
sobą infamię, uczynkiem, równającym się naj
większej zbrodni, na klorą odpowiedzią ze strony 
zdrowego społeczeństwa powinna być — bez
względna wzgarda.

„Nie mamy wprawdzie pisanych kodeksów, 
na których mocy moglibyśmy winnych pociągać 
do odpowiedzialności, mamy wozel°ko nasz ko
deks moralności i honoru, który nam powinien 
w każdym poszczególnym wypadku wskazać, jak 
się zachować woncc tak ciężko sprzeniewierzają
cych się sprawie naszej. Jeśli społeczeństwo je
dnomyślnie i przy każdej sposobności okaże 
sprzedawczykom wzgardę, będzie ich mniej wśród 
nas.“

W podobnym duchu przemawia K utyer po
znański w artykule, domagającym się stawieniu 
pod pręgierz kolonizatorów - sprzedawczyków. 
„Niema niebezpieczeństwa — pisze wzmianko
wany orgaD zachowawczy — Któregobyśmy wię
cej bać i strzedz tię winni, jak stworzenie z nas 
helotów bez ziemi i bec domu — nie ma smu
tniejszego obrazu, jak obraz naszej ziemi zabra
nej przez obce plemię, niema rozpaczliwszego dla 
naszej przyszcści widoku, jak widok mapy na
szych dzielDic, oznaczającej zdobycze aomisyi ko
lonizacyjnej. Żadne prześladowanie, żadne ustawy 
wyjątkowe, żadne bezprawia nie wyrządzają na
szemu społeczeństw, takiej straty niepowetowanej, 
jak kolonizacya. Twierdzić można śmiało, żeśmy 
na wszystkich zresztą prawach wyjątkowych zy
skali, ale czyśmy nie stracili więcej przez tę je
dną ustawę kolonizacyjną ? Jeśli zaś tak straszne 
dla społeczeństwa z trymarki ziemią ojczystą 
spadają klęski, to prawo natury upoważnia społe
czeństwo, aby chwyciło się skutecznych środków 
uchylenia ruiny i zagłady.

„W  wiekąćh średnich organizmy społeczne 
stawiały pod pręgierz widomy na rynkach publi
cznych tych, którzy dobru i bezpieczeństwu społe
czeństwa zagrażali swero zbrodniczem postępowa
niem. Dzisiaj, w czasach przewagi walki ducho

wej i używania oręża moralnego, społeaaeństwo 
zagrożone przez wyrodnych członków w swym 
bycie ma prawo pod pręgierz opinii publicznej 
w organach stawiać nazwiska no oczesnych zbro
dniarzy w tym ceiu, aby ich ludność, jako du
chowo trędowatych, om ijała, strzegła się zaraże
nia od nich i popełniania podobnych występków. “

Główny organ tutejszego stronnictwa ludo
wego, Orędownik, zaznacza, że dotychczasowe 
przestrogi prasy nietylko nie zdoiaJy powttrzymać 
wyrodków od hańbiących czynów, ale nawet 
ściągnęły na prasę szereg procesów. Pomiędzy 
bowiem ludźmi pyzatymi z czci i wiary, zawsze 
znajdą się tacy, którym nie dość hańby ze jeden 
uczynek, lecz hańbę swą przez włóczenie po są 
dach dob tniej jeszcze udowodnić pragną, a jedno
cześnie okazai, do jakiego stopnia nikczemności 
upaść można.

Zdaniem Orędownika jedynym środkiem 
walki przeciwko tym ohydnym jednostkom, o 
których czelność wszelkie inne sposoby i wszel
kie napomnienia oab’jają się, jak groch o ścianę, 
jest unikanie ich jak zarazy. Piętnować za nale
ży nietylLo samych kolonizatorów, ale i tych 
wszystkich, którzy się nie wstydzą im ręki po
dawać.

Najgroźniejsze jednak działo wytacza prze
ciwko kolonizatorom Dziennik Berliński, zaDO- 
wiadający wydanie „czarnej księgi", w której u 
mieszczone będą nazwiska właścicieli ziemskich, 
sprzedających swe majątki komisyi kolonizacyj
nej, agentów tej instytucyi i okoliczności, towa
rzyszących sprzedaży.

Zbyt wielkich wyników praktycznych trudno 
się spodziewać po całej tej akcyi. Tonący chwyta 
się i podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
chwytać się będzie nadal — komisyi koloiuza- 
cyjnej, a jednostki, wyzutej ze wszelkiego wsty 
du, nic powstrzyma od niecnej tranzakcyi nawet 
pręgierz opinii publicznej, Tu i ówdzie jednak 0- 
Durzeuie tej opinii zachwiać może kandydata na 
kolonizatora w jego postanowieniu, a w każdym 
razie czas największy, aby ohydne te jednostki 
nie korzystały, jak dotychczas, z zupełnej prawie 
bezkarności, nie uchodziły w t. zw najlepszych 
towarzystwach za ludzi honorowych, których u- 
ścisk dłoni nie plami, których towarzystwo nie 
i ańbi K . S.

Sprawy zagraniczne.
P o l i t y k a  a n g j  e l i , k a .

Angielska izba gmin obradowała w ubiegłym 
tygodniu nad budżetem spraw zagranicznych, a 
obrady dotknęły wszystkich aktualnych w obecnej 
chwili pytań politycznych. Treść ich zasługuje na 
przytoczenie.

Sir Charles Dilke (libera!) wykazywał, że 
wymiana odwiedzin pomiędzy królem Edwardem 
a Loubetem, tudzież mowa prezesa ministrów, 
Bdfoura, wygłoszona do deputowanych francus
kich grupy d’Estournelle’a, stoją w rażącej sprze
czności z polityką, jaką rząd angielski prowadzi 
wobec Niemiec. Polityka ta pozbawiona jest zDa- 
mion trwałości i ulega częstym zwrotom, szkodzi 
przeto interesom angielskim. W sprawie wenezu- 
elańskiej i w sprawie kolei bagdadzkiej rząo 
schlebiał Niemcom ; marzenie, jakoby Anglia zna
lazła w Niemczech kiedykolwiek pomoc przeciw 
polityce rosyjskiej, rozwiało się. Rząd przekonał 
się, że był to sen, równie złudny, jak przymierze 
z Włochami przeciw Francyi. Ten »ain rząd, 
który schlebiał Niemcom, uczestniczył potem w 
powszechnej nagonce na Niemcy z powodu woj
ny celnej, jaką wydały Kanadzie za to, że pro 
teguie handel ze Bwoim krajem macierzystym. 
Anglią.

Bowles oświadcz;.! wprost, że Anglia pada 
ofiartj polityki obłudnej i zaczepnej Niemiec.

Podsekretarz stanu do spraw zewnętrznych, 
lord Cranborne, odmówił zeznania, czy istnieje 
tajemny traktat między Niemcami a Anglią. Rząd 
aDgielski nie uczynił nic takiego, coby mogło być

tłómaczone w len sposób, źe Anglia zwraca się 
przeciw swojemu najdawniejszemu sprzymierzeń
cowi, Portugalii i pewny jest, żt. Portugalia, gdy
by ją zapytano, powiedziałaby to same. Z wy
jątkiem portugalskiego, żadne inne przymierze 
nie miało w łunie rządu angielskiego orędowni
ków. Nie usuwa to wszelako możności przyjaciel 
sk ego współdziałania z • ąsiadem europejskim. 
Odwiedziny króla n a  kontynencie wzmocniły sto
sunki przyjaoiblsKie, jakie panowały już pomiędzy 
Anglią a tutejszeou państwami. Co do Afganista
nu toczy się korespondencja z Rosyą, której tre
ści obecnie podać nie może. W duiszym ciągu 
swoich wywodow lord Cranborne zwrócił się 
energicznie przeciw ostrym ciosom, jakie Bowles 
wymierzył w aironę Niemiec : Język, jakim odzy
wa się Bowles, może przynieść tylko szkodę 
Anglii. Mówca zaprzecza temu, jakoby stosunek 
Anglii z Niemcami był tyiko szeregiem błędów. 
Nie sądzi on, aby umowa z Niemcami w sprawie 
YangUe była błędem angielskim. Niemieckie i an
gielskie syndykaty w Chinach zdają się żyć na 
dobrej stopie z sobą; żadna strona D ie uzyskała 
więcej od drugiej. W  sprawie ewakuacyi Szan- 
gaju Nicucy pustawiły peWDe żądania, których 
Anglia nie przyjęła, a rząd chiński przyswoił 
sobie punkt widzenia angielski. W umowie z 
Niemcami o Zanzibar Anglia odniosła same, wi 
doczne dla każ lego, korzyści.

Cranborne bronił następnie polityki rządu 
w sprawie wenezuelańskiej i bagdadzkiej. Mówca 
n it sąazi, aby dla tego, że niegdyś w panamen 
cie niemieckim padły słowa niegrzeczne dla An 
glii, nie można było zgodzić się na politykę ró 
wnoległą z Niemcami. Co do Kanady, Cranborne 
oświadczył, że Anglia pragnie żyć w jak naj
lepszych stosunkach ze wszystkiemi państwami, 
wszakże interec koloDij swoich staw a wyżej nad 
każdy stosunek swój zagraniczny. J 3Żeli Niemcy 
uznają, że stosunek Anglii do swej ' olonii jest 
sprawą wewnętrzną, do której n u .  mieszać się 
nie ma prawa, natenczas przy odnowieniu tri i 
tatów hand'owych Anglia zajmie stanowisko takie, 
jakiego najgorętszy przyjaciel Niemiec życzyć so
bie tylko może.

Po C.anbornie zabrał głos liberalny Grey i 
dowodził, że polityka Anglii w Wenezueli, oparta 
na współdziaiaau z Niemcami, była błędem. 
Niemcy nie zape wniły Anglii żadnego podarcia 
wzajemnego w itaych sprawach. Grey ośw.adezył 
się za porozumieniem z Rosyą.

Minister kotonij Chamberlain podał Lisury- 
czu) zarys sprawy cel kanadyjskich i wskazał 
pogłoskę, zawarł w nocie niemieckiego sekreta
rza sianu dla spraw zewnętrznych, barona Kicht 
hofena. „Po tej nocie sprawa przybrała poważny 
charakter, ponieważ Niemcy oświadczyły nietylko, 
że zamierzają swoją politykę odwetową wobec. 
Kanady jeszcze zaostrzyć, ale że uczynią to 
w tym celu, aby wszelką inną kolonię angielską 
odstraszyć oc pójścia na tę samą drogę na jaką 
wstąpiła Kanada (to znaczy na drogę uprzywile
jowania celnego macierzystej Anglii). Porueważ 
na londyńskiej konferencji kolonialnej okazało 
się w sposób nieomylny, że wszystkie kolonie 
nasze gotowe są przyznać nam cła pru.lekcyjne, 
była to wprost ze strony Niemiec pogróżka, sko
ro dały Dam do poznania, że jeżeli nie zabroni
my koloniom przynania nam ceł protekcyjnych, 
będziemy cierpieli na tem. Powiedziałem, ze do
póki niemieccy mężowie stanu będą po stronie 
naszej widzieli opor biedny 1 mdły, posuwać się 
będą dalej w polityce, którą uważają za korzy
stną dla interesów niemieckich. Nie rotiąc niko
mu niesuodz.amf', ani nie wyrażając niezadowo
lenia, uprzytomniliśmy sobie, że w przyszłości, o 
ile jesteśmy rządem, nie pozwolimy na prowa
dzenie ze strony Niemiec takiej polityki odweto
wej wobec nas i dołtżymy wszelkich starań, aby 
jej kres położyć. Już teraz uzyskaliśmy tę kc 
rzyść, iż Niemcy zaprosiły nas do porozumienia 
się, a rokowania obecne doprowadzą zapewne 
do pomyślniejszego wyniku, niż dawniejsze."

wystąpić na morzu tak silnie, aby Japonii nawet 
na myśl przyjść nie mogło wylądowanie na Kon
tynencie azya*yckim i dlatego wymyła Rosya cały 
swój nowoczeany, do walk zdolny materyał okrę
towy do Azyi wschodniej i obwarowuje pospiesznie 
swoje punkty oparcia Władywottok i port Artur 
Japonia ma wiele dobrych portów, z których Ja- 
kosuka, Kobe i Sasebo są portami wojennymi. 
Ma źródła pomocnicze w nąjbliższem sąsiedztwie 
domniemanego terenu wojennego i pełna jest po 
ostatnich kampaniach chińskich zaufania w swoje 
siły.

Zanimby jednak jedne lub drugie z rywali
zujących państw dokonać mogło ataku na stałe 
punkty obronne swego przeciwnika, musiałoby 
wpierw zniszczyć jego flotę. Otóż stosunek flot 
rosyjskiej i japońskiej jest następujący : Japonia 
posiada 12 okręiów z 8.6O0 ludźmi załogi, 204 
ciężkiemi i 344 lekhiem' działami. Rosya zaś ma 
14 okrętów z 9.177 ludźmi załogi, 206 ciężkiemi 
i 506 lekkiemi dz aiami. Ale Rosya ma nadto w 
drodze trz? okręty liniowe z 2.204 ludźmi załogi 
i 189 działami i trzy uuże krążuwniki z 1.672 
ludźmi załogi i 107 działami. Po nadejściu tych 
okrętow na miejsce. Rnsya rozporządzać będzii 
na Dalekim Wschodzie o wiele silniejszą flotą 
wojenną, niżeli Japonia. Wreszcie kończy Rosya 
jeszcze budowę czterech liniowców, które niedłu 
długo już będi, mogły bvć wystane na pełne 
morze.

Japonia więc, która w europejskiem pojęcu 
nie jest wielkiem mocarstwem, będzie się musiała 
dwa razy namyśleć, czy może dać upust swemu 
duchowi wojowniczemu i do wojny z Rosyą po
rwać się w pojedynkę, bo na czynną pomoc An
glii liczyć nie może.

R o s y a  a  J a p o n i a .
Pomiędzy Rosyą a Japonią istnieje ciągle 

jeszcze, skutkiem ciągłego posuwania się Rosyi 
przez Mandżuryę ku Korei, naprężenie, klóreeo 
lekceważyć nie można, odkąa w czasie ostatDiej 
chińsko - japońskiej wojny się pokazało, że 
w Japonii panuje przedsiębiorczy duch wojo
wniczy.

Rosya wychodzi z tego założenia, że dla jej 
interesów jest najlepszem na Dalekim Wschodzie

Kwesrya narodowościowa tworzy w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki — jak pisz3 
nowoi orski korespondent Róln. VoVks Ztg. — 
najtrudniejszy, wielce SKompiikowany problem po
lityczny. Są jednak róŻDice. Ameryka jest w 0- 
góle w korzystńiejszem połc sreniu. Musi się wpra
wdzie liczyć z 8 milionami murzynów. — Indya- 
nie, od pięćdziesiąt do 100 tysięcy nie wchodzą 
zgoła w rachubę - - lecz różnorodne narodowo
ści rozdzielają się na cały kraj, a język angiel
ski dominuje. Zresztą drugie już pokolenie roz
pływa się często w wielnim prądzie angielssim. 
Czech żeni się z Norweżką, Irlandczyk z Gre- 
czynką, a dzieci ich są już Jankesami czystej 
wody. W Austro-Węgrzech natomias. utrzymują 
narodowoś3i swój terytoryalny stan posiadana i 
o ten stan walczą

Amerykanie są wielce zadowoleni, że kraj 
ich upodabnia się do wielkiego kotła, przetapia
jącego narodowość' w jeden aliai. Spójność i 
hart teg aliażu stawia Amerykę na czele cywi- 
lizacyi; tak sobie przynajmniej wyobrażają. Nie 
zbrakło nawet uczonych z wywodami, że dusza 
Jankesa jest ekstraktem z zalet u wszystkich na
rodów, a wad żadnego sobie nie przyswaja. Ta 
teorya mięszania ras nie odnosi się jednak do 
rasy murzyńskiej: gdzie ta kojarzy się z białą, 
tani rezultatem jest skupienie wszystkich wad 
jednej i drugiej na następnem pokoleniu. Widać 
zaraz, że nad kolebką tej „naukowej" teoryi 
stałs -  polityka.

Ostatnie sprawozdanie biura emigracyjnego 
na Ellis Island dostarcza nam ciekawych cyfr, 
które określają bliżej sk' ad amerykańskiego alia
żu. Obejmuje ono czas od 30 czerwca 1902 r. 
do 80 czerwca 1908 r. i podaje cyfrę osób, któ
re wylądowały w porcie nowojorskim, na 451.190 
mężczyzn i 180 195 kobiet. Biuro grupuje przy
byszów nie według krajów, z których przybywają, 
lecz we iług narodowości. Rosyan n. p. wylicza 
o-oboo, osobno Fulaków, Rusinów, Finlanriczy- 
ków, Estów, Litwinów i t. d. To też sprawozda
nia dają tem jaśniejszy pogląd na narodowość 
immigrantów

Jednę trzecią całego przypływu stanowią 
Włosi, reprezentowani przez 169.755 mężczyzn i 
89.721 kobiet. Po nich przychodzą Polacy z 
46.302 mężczyzn i 18.296 kobiet, potem żydzi 
(34.070 mężczyzn i 26.754 kobiet), Niemcy (33.197 
mężczyzn, 20.224 kobiet) i Skandynawowie (32.075 
mężczyzn, 17.608 kobiet). Tabela nie daje jednak 
wyobrażenia o ogólnym napływie Słowian; 0- 
prócz Polaków przybywają osobno zapisywani

że ogółem gros imigracji składają Włosi i Sło
wianie.

Silny wpływ tych dwóch żywiołów zaczyna 
zmieniać charakter ogólny ludności, dotychczas 
przeważnie germańsk.. „Anglosasem" dawno już 
me można nazwać Yankesa; 10 — 12 milionów 
Amerykanów po ;hodzi od Niemców. Konkurowali 
z nimi na ilość tylko Irlandczycy i inni Celtowie 
w liczbie jakich dziesięciu milionów. Teraz zaczy
na wypływać trzeci potężny żywioł: włoski i 
czw arty: słowiański.

Wszystko to wydaje się Amerykanom iu -  
pełnie w porządku. Natomiast teoretyczne równo
uprawnienie N-gró.- , wydaje w praktyce zbyt 
często awantury uliczr i ly iche, gdzie wśród 
strzałów rewolwerowych i wycia rozwścieczonego 
tłumu, słychać potężny głos nien >wiści, przeeho 
dzącej w szał. W prasie pojawiaią się nawet po
nure przepowiednie walki rasowej, usprawiedli
wione zajściami w Wilmmgton, Belleville i Erans- 
Tille. Panowały ta^n stosunki zupełnej anarchii, 
a białym mordercom nie spadł włos z głowy. 
To może być chyba zachętą do aaiszycn prześla
dowań, które część prasy skłaaa na niebaczną 
politykę prezydenta Rc osevelta. On to — zda
niem szowinistów wzbudzi! drzemiący „pro
blem radowy", drażniąc ludność białą protegowa
niem Negrów w dz’ałalnośc: publicznej Zapomina 
przytem „żółta* pras-1., że skosu koDStytucya raz 
przyznała równouprawnienie rasie czarnej, to pre
zydent, wprowadzając literę prawa w czyn, speł
nia tylko swój obowiązek i to podnoszą nieliczne 
głosy przeciwne Z drugiej strony faktem jest, ż l 
mimo powolnej 1 ostrożnej inicjatywy pr^^ydenta 
w tym kierunku, ODinia zwraca się przeciw mu
rzynom coraz ostrzej, a każdv urząd, obsadzony 
świeżo negrem, kosztuje życie setki jego współ- 
plemieńców. Tem dziwniej wygląda natrętna ak 
cya Stanów Zjednoczony h w sprawi1 Kiszynio- 
wa. Kto wyjmuje z pod prawa swoich podda
nych, nie ma iegitymaeyi mo-alnej o prawnej 
nie mówię nawet — do petycyj i przedsta
wień tak humanitaruych, jak w kwestyi kiszv- 
niowskiej.

Skargi letników.
Gdy w roku ubiegłym nawoływałem publicz

ność polską — jisze p. Rabski w Kuryerzc 
W arszawskim - &bj popierała uzdrowiska swojskie 
zamiast badów pruskich i gdy jednocześnie nie
mal zwracałem uwagę n? brak kultury 1 niedbal
stwo naszych miejsc kąpie1 owych, stacyi klima
tycznych i letnisk, otrzymałem kilka listów takiej, 
mniej więcej, treści: „Niech nam pan nareszcie 
powie, czego my się mamy trzymać? W jednym 
artykule wołacie: „Nie jedźcie do badów, popie
rajcie swojskie zdrojowiska!" a w drugim suro
wą krytyką tych zalecanych zdrojowisk sami 
odstraszacie publiczność. Istne hic, haec, koc 1 
Nie jedźcie do badów, bo pruskie! Nie jedźcie 
do Nowego Miasta, Buska lub Ciechocinka, bo 
gorsze od pruskich. W lęc dokąd, u dyabia, 
mamy jechać, skorfe tu źle, a tam nie 
dobrze?"

Przyzwyczajony jestem do tak dziwacznych 
zarzutów z kót publiczności, że 1 ten zarzut lo
giki kiepskiej nie zdziwił mnie wcale. Przeczy
tałem, nie zarumieniłem się i utopiłem w koszu 
gorzką pisaninę Dziś jednak, skoro znowu sezon 
kąpielowy znajduje się w pełni rozwoju i skoro 
znowu komuś przyjść może cchota wytoczenia 
przeciw pismu naszemu zarzutu niekonsekwencji, 
pragnę oszczędzić malkontentom fatygi i daję wy
jaśnienie następujące.

Byłoby to nieuczciwością dziennikarską, 
gdybyśmy w imię hasła : Popierajcie swojszczyznę 1 
mydlili oczy społeczeństwu i kiamliwemi pochwa
łami w błąd wprowadzali publiczność, lubo jeż
dżenie do badOw pruskich uważaliśmy i uważam1- 
niezmiennie za niewłaściwość i lubo twierdzimy 
stanowczo, że trzeba nawet coś z własnych wy
gód poświęcić, byle tylko kieszeni hakatystyes- 
nycb nie tuczyć grosiwem polskiem. Alt nie wy
pływa z tego bynajmniej, abyśmy miel: tumanić 
publiczność i wmawiać w nią, że nasze uzdro
wiska są bez wszelkiej skazy, że przewyższają 
wytwornością swojej kultury Kołobrzeg, Ems, 
Nauheim, Wiesbaaen itd. Przeciwnie, krvtyka 
trzeźwa jest pożądana, aby skłonić zarządy ką
pielowe do pracy energicznej nad ulepszeniem 
uzdrowisk. Nie ma ona publiczności odstraszać,
ma tylko być ostrogą dla kierowników zakładów 

Czesi, Słowacy, Słoweńcy, Rusini, Chorwaci, tak j zdtoiowych. W takicm postępowaniu niejji

2

Maksym GorkjJ.———   —  ——— /

P I E N I Ą D Z E .

Opowiadanie.

i’Oiąg dalszy. — Zobacs nr. 171.)

— Czy może pytali o mnie, abym im po
mógł szukać?

I Czelkasz z ironicznym uśr iechem popa
trzył tam, gdzie znajdowały się składy kupieckiej 
ilcty.

— Idź do dyabłal — Paiobczak odwrócił 
się i chciał odejść.

— He, zaczekaj 1 Kto ciebie tak oporządził? 
Popsuli ci całą twoją piękność! Nie widziałeś 
Misza, ?

— Nio widziałem go już dawno — odpo
wiedział parobczak i pospiesza. 3 odszedł do swych 
towarzyszy.

Czelkasz poszedł dalej a wszyscy po drodze 
witali go jak dobrego znajomego. Lecz on, za
wsze wesoły i do żartów szionny, wydawał się 
me przy humorze i na Dytama odpowiadał wrotko 
i sucho.

Z poza stosu pak z towarami wychylił się 
strażnik cłowy, w ciemno-zielonem, zakurzonym 
ubruDiu, trzymający się po wojskowemu, prosto 
i sztywnie. Zastąpił Czelkaszowi drogę; stanął 
przed nim w wyzywającej postawie, lewą rękę oparł 
na rękojeści swej szabelki a prawą próbował u- 
chwycić Czelkacza za kołnierz,

— Stój! — dokąd idziesz?
Czelkasz cofnął się o krok, podniósł wzroz 

na strażnika i uśmiechnął się:
Czerwona, dobroduszna tw aiz starego żoł

nierza usiłowała prz)brać surowy wyraz, nadął 
policzki, przez co zaczerwienił się jeszcze , ar- 
dziej, ściągnął brwi, przewrócił oczy i był bardzo 
komiczny.

— Powiedziano tobie, abyś nie ważył się 
schodzić do portu, gdyż będą ci połamane żebra! 
a ty znowu przychódziaz! — grzmiał groźnie 
strażnik.

— Dzień dobry, Siemioniezu! Dawno już 
nie widzieliśmy się — powitał go teraz spokojnie 
Czelkasz i w, ciągnął do niego rękę.

— Najchętniej nie widziałbym ciebie orzez 
całe życie! Idź, zabieraj się,..

Lecz mimo tych słów Siemionicz ujął i u- 
ścisnął wyciągniętą rękę Czelkasza.

— Powiedz mi — mówił Czelkasz dalej,

nie puszczając ręki SiemiC.iicza ze swych gibkich 
palców — czy nie widziałeś Miszki?

— Co za Miszka? Nie znam żadnego Misz
ki! Wynoś się bracie, bo zobaczy ciebie dozorca 
magazynu, a ten ci pokaże...

— ...Miszki, tego czai wonego, z którym 
niedawno pracowałem na „Kostromie".

— Z którym razem kradłeś, powinieneś po
wiedzieć. Zaniesiono twojego Miszkr di szpitaiu; 
skaleczył sobie nogę o bagnet. Idź, bracie, póki 
cię grzecznie proszę, inaczej wezmę cię z ł  k o ł 
nierz...

— Takim ty jesteś! I jeszcze mówisz, że 
Miszki nie znasz... Przecież go znasz .. Dlaczego 
jesteś tak niedobrym, Siemiomczu?

— Słuchaj, Gryszka, nie zagaduj mnie,
idź...

Strażnik był już zły, rozglądał się w około 
i próbował swoją rękę w1, dostać z silnego uści
sku Czelkasza. Czelk asz patrrył z pod swoich gę
stych brwi spokojnie na niego, uśmiechał się pod 
wąsem i mówił dalej, nie puszczając ręki Siemio- 
nicza;

— Nie pow.nieneś mnie tak odpędzać. Na
gadam się z tobą, a potem pójdę No, powiedz 
mi, jak ci się powodzi. 2ona i dzieci zdrowe.

Błyski w jego oczach me zapowiadały nic

dobrego; ironiczny uśmiech odsłaniał jego zęby. 
Nie otrzymawszy odpowiedzi, rzekł:

— Miałem zamiar odwiedzić ciebie; nie 
starczyło mi jednak czasu, piję ciągle...

— No., no... dośćl Nie żartuj, kościsty 
djable! Bo naprawdę, bracie... A może układasz 
sobie znowu obrabować domy i miasto?

— A to po co? Ns czas mego i twego ży
wota znajdzie się tu podostatkiem bogactw. Na 
B tg  a, to wystarczy; Siemioniezu! Słyszałem, że 
ściągnąłeś znowu dwie paki z towarami... Dwa- 
żaj, Siemioniezu, bądź ostrożnym. Nie daj się 
przychwycić!

Oburzonj bezczelnością Czelkasza, Siemio
nicz posiniał, trząsł się, piał i próbował coś po
wiedzieć. Czelkasz jednak puścił już teraz jego 
rękę i powoli poszedł dalej ku bramie portowej. 
Siemionicz poszed* za nim, klnąc z cicha. Czel
kasz był już teraz w dobrym humorze; gwizdał 
lekko przez zęby i z rękami w kiescemach od 
spodni postępował swobudnym krokiem wolnego 
człowieka, a przechodzącym rzucał na lewo i na 
prawo dowcipy i docinki. Odpłacano ma taką sa
mą monetą.

— Odwróć się, Gryszka, jak władza czuwa, 
nad tobą. Czy może cię rewidowano? — krzy
knął do niego ktoś z tłumu rrbotników, który po 
objedzie zalegał bruk i odbywał siestę.

— Jestem bosy, więc Siemionicz pilnuje, 
abym nie skaleczył sobie nogi — odpowiedział 
Czelkasz.

Teraz stanęli u bramy, dwaj żołnierze ob- 
szukali Czelkasza 1 wypchnęli go z iekka na 
ulicę.

— Nie przepuszczi jcie go — krzyczał Sie
mionicz, który pozostał na podwórcu p o r,» 
wem.

Czelkasz przeszedł na drugą stronę ulicy 
i siadł na krawędzi trotuaru naprzeciw drzwi 
szynkowych. Z bram1- portowej wyjeżdżał, turko
cząc, długi szereg nałodowanyoh wozów. Z prze
ciwnej zaś strony jechał takiż szereg wozów pró
żnych. Port zaś wypluwał z sienie wściekłą wrza
wę, gryzący kurz i wstrząsał ziemią.

Czelkasz, który do tego nerwowego ruchu 
był przyzwyczajony a sceną z Siemioniczem był 
podniecony, czuł wielkie zadowolenie. Uśmiechał 
się mu ładny zarobek, który mało pracy a wiele 
zręczności wymagał. Czelkasz ): yi przekonany, że 
tej ostatniej dużo po.- iada i z ot we rem i oczyma 
marzył o tem, jak on to jutro rano używać bę
dzie, gdy już wszystko zostanie załatwione, a w 
jego kieszeni banknoty zaszeleszczą...

(Ciąg dał. nast.)
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żadnej niekonsekwencji. Zasady złamać nie wol
no, alf obowiązkiem prasy jest starać się o to, 
aby stosowanie tej zasady nie było dla publicz
ności naszej zbyt ciężką ofiarą.

Zresztą już w roku ubiegłym pisałem wy
raźnie :

„Nie myślimy niczego maskować i niczego 
upiękniać. Byłaby to dyplomacya, na krótką obli
czona metę, dyplomacya, mogąca wydać na razie 
rezultat doskonały, lecz prowadząca do reakcyi 
gwałtownej. Nie można polityką kłamliwą zdro
wych dążeń popierać. Dowiedzmy się dokładnie, 
co posiadamy, abyśmy złe poprawić mogli, bo 
hez tej poprawy najpłomienistsze artykuły dzien
ników rozniecą tylko ogień słomiany, po którym 
nic nie pozostanie prócz swędu... Etc gracy a le
tników naszych do badów zagranicznych zmniej
szyła się znacznie, frekwencya gości w kąpielach 
krajowych podnosi się ustawicznie, więc czas naj
wyższy, aby i właściciele uzdrowisk dali coś od 
siebie. Niedość brać, trzeba ta że dać".

Określiwszy w ten sposób stanowisko nasze 
w tej sprawie, mogę chyba teraz, bez narażenia 
się na nowy zarzut niekonsekwencji, zacytować 
tu ustępy z listu lekarza, który, zerwawszy bez
względnie z zamiłowaniem do badów hak tysty- 
cznycb, wysyła swoich pacyentów wyłącznie do 
nzdrowisk polskich i sam w roku bieżącym wy
brał się do Krynicy. Twierdzi on, że miejsco 
wość jest wspaniała, obdarzona cudami natury i 
posiadająca w swych źródłach skarby pierwszo
rzędne. Niestety jednak ludzie uczynili dotychczas 
jeszcze za mało, aby uzupełnić bogactwa natu
ralne i podnieść Krynicę na wyżyny kultury po
stępowej. Pomijając bowiem braki kanalizacyi, 
pomijając i to, że potoku, zwanego Kryniczanką, 
nie ujęto dotychczas w karby właściwe, lekarz 
wylicza wady następujące, które dla dobra pa
cyentów jak najprędzej usunąć należy:

1) Tak zwany deptak kryty (do picia wód 
mineralnych podczas deszczu) ma dach dziurawy 
miejscami, podłogę zaś drewnianą z olbrzymiem: 
szparami, wypełnionemi błotem i kurzem, po 
wierzchu zanieczyszczoną plwocinami i niedopał
kami cygar cuchnących. Nie ma ani jednej splu
waczki w całym deptaku, ani jednego napisu: 
„Nie pluć na podłogę®. To samo można powie
dzieć o kurytarzach łazienkowych.

2) W całym deptaku krytym i odkrytym, 
w całym parku nawet, nie ma ani jednego po
rządnie i hygienicznie urządzonego klozetu. Jest 
tylko jakaś szkaradna, cuchnąca budowla poza 
„bazarem żydowskim ',,zdolna wywołać wymioty 
i bole głowy u zwykłego europejczyka.

2) Wszystkie porządniejsze wille położone 
są tuż nad prawym brzegiem Kryniczanki, rze
czułki maleńkiej i nader płytkiej, która zatruwa 
powietrze. (Quo modo? łatwo się domyśleć). Po
koje parterowe przesycone są wilgocią, wodę do 
picia trzeba nosić z oddalonych pomp źródlanych, 
miejsca ustępowe urządzone są arcy pierwotnie, 
ziejące miazmatami i zaduchem, zatruwającemi 
pobyt w całej willi.

5) Jedzenie w restauracyach nie jest ani 
smaczne, ani zdrowe. Jedyna kuchnia, czyniąca 
zadość wymaganiom cywilizowanego człowieka, 
znajduje się w t. zw. „domu zdrowia1*, gdzie po
trawy przygotowywane są względnie czysto i 
z jakiem tekiem wyobrażeniem o sztuce kuli
narnej.

6) Pojęcia o antyseptyce są w Krynicy mało 
wyrobione Np. w pierwszorzędnym zakładzie 
fryzyerskim obmywają twarz po goleniu starą, 
brudną gąbką, a następnie pudrują dobrze zuży
tym puszkiem. Takie zwyczaje u nas, w Kró
lestwie, panują chyba w ostatnich budach golar- 
skich na partykularzu.

6) Zachowanie się publiczności chałatowej 
jest wprost nieprzyzwoite. Zajmuje ona wszystkie 
ławki na deptakach w pozach leżących i w cha
łatach porozpinanych. W parku również rozkłada 
się ta publiczność w zupełnych negliżach na ław
kach i trawnikach, zapluwając i zanieczyszczając 
przejścia i ścieżki.

Wyliczywszy wady powyższe, korespondent 
nasz. przytacza jeszcze szczegóły następujące z po
bytu swego w K rynicy:

„Zarząd troszczy się stanowczo za mało o 
wygody swych gości. W domu zdrojowym znaj 
duje się np. tak zw. czytelnia, z której goście 
korzystają za opłatą dwóch koron miesięcznie. 
Podczas mojej bytności jednak urządzono w lo
kalu czytelni improwizowaną wystawę obrazów, 
a samą czytelnię wyrzucono na kurytarz domu 
zdrojowego, gdzre straszne przeciągi i ustawiczna 
krętanina gości hotelowych i służby uprzykrza 
pobyt ludziom chorym, zdenerwowanym, szuka
jącym, podcz»8 ustawicznych des.czów i chło
dów, spokojnego kąta dla przerzucania dzien
ników.

„Opowiem jeszcze, w jaki to sposób zarząd 
Krynicy czyni udogodnienia „lekarzom". We 
wszystkich uzdrowiskach europejskich lekarz, 
po przyjeźd ie do wód i wypełnieniu kartki mel
dunkowej, otrzymuje natychmiast u siebie w do
mu tak zw. „Freikart “, dającą mu prawo ko
rzystania bezpłatnie se wszelkich środków leczni
czych i udogodnień miejscowych (z wód mineral
nych, wanien, czytelni, a w Karlsb deie nawet 
z powozów do G e-shflblera). Jest to rzecz zu
pełnie naturalna, mająca na względzie korzyść 
samego uzdrowiska, gdyż lekarz, przekonawszy 
się osobiście o zaletach i wygodach kuracyjnych 
dane’ miejscowości, zalecać ją będzie swoim pa- 
cyentom. W Krynicy jednak przejść -tizeba sto 
formalności, zanim nareszcie, po bieganiu od 
Annasza do Knfasza, uzyska się jakiekolwiek 
ulgi Po przyjeździe, lekarz powinien zjawić się 
u zdrojowego eskulapa, który wydaje poświad
czenie „tożsamości osoby® i wypisuje kwit na 
pewną ilość wanien mineralnych lub borowino 
wych. Z kwitem tym udać się trzeba do tak zw. 
kancelaryi i opłacić podatek 5 centów od wanny. 
Po kiikakrotnem chodzeniu, lekarz otrzymuje 
oznaczoną w kwicie kolegi zdrojowego ilość k a r
tek, z kartkami temi udać się musi d j  kasy i tu 
dopiero, wylegitymowawszy się po raz drugi, za
mienia kartki na właściwe bilety kąpielowa. Bilety 
te oczywiście nie uprawniają do bezpłatnego ko 
rzystania z czytelni, gdzie znowu żądają nowej 
legitymacji z zarządu i t. d .“

KRONIKA.
Lwów, dnia 29. Lipca 190-i 
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— Namiestnik hi. Andriej Potocki powróod 
dziś rano z Krzeszowic do Lwowa.

— Obywatelstwo honorowe. W dalssym ciągu 
nadało miasto Kołomyja obywatelstwo honorowe b. 
namiestnikowi, Leonowi hr, Piruńakiemu.

— Ks. metropolita Szeptycki wyjechał wczo
raj do Uniowa w Przemyskiem i powróci 17. 
sierpnia.

— Mianowania. Najwyższa Izba obrachnnkowa 
zamianowała p. Henryka Rzeplińskiego radcą ra
chunkowym przy najwyższej Izbie obrachun
kowej.

Minister skarbu zamianował: głównego kon-
trolora podatkowego Winc. Jnściewicza głównym 
poborcą podatkowym, a poborców Maksyma Heydę 
i Michała Switarskiego głównymi kontrolami po
datkowymi w obrębie lwowskiej dyrekcyi skarbu.

Wydział krajowy zamianował ukończonego 
słuchacza politechniki lwowskiej p. Zygm. Ant. Ge
berta prowiz. inżynierem adjnnktem w oddziale 
rechniczno-drogowyn,

K ron ika lwowska.
=  I. Kurs pożarnictwa dla nauczycieli Indo

wych. Wczo-aj odbyło się- na strażnicy miejskiej 
uroczyste zakończenie I. kursu pożarnictwa dla 
nauczycieli Indowych. W obecności reprezentantów 
Rady szkolnej kraj pp. radcy dworu Dembowskie 
go i inspektora kraj. Zalessiego, zastępcy Związku 
strażackiego, p. Rewakowicza, honorowego komen
danta knrsu, p. Prauna i całego grona nauczyciel
skiego kursu przeprowadził sekretarz Związku, p. 
Szczerbowski praktyczne ćwiczenia strażackie. 
Sprawność, z jaką nauczyciele wykonywali czyn
ności obron oe, świadczyła, że wyzyskano należycie 
krótki czas ośmio-dniowy, przeznaczony na kurs, 
a rezultat przynosi zarówno chlnbę nauczycielstwu 
jak i jego kierownictwu, W kursie wzięło udział 
24 nauczycieli z różnych stron kraju, prawie wy 
łącznie z gmin wiejskich, a przedmiot wykładów, 
oprócz rozlicznych ćwiczeń praktycznych, teoryi o 
przyrządach, gimnastyki strażackiej i t p, stano
wiły: taktyka pożarnicza, organizaoya straży po
żarnych, nauka o pierwszej pomocy w nagłych 
wypadkach, pogląd na historyczny rozwój obrony 
pożarnej i ustawy, majece związek z pożarnic
twem. Grono nauczycielskie stanowili pp .: Szczer
bowski, Durski, Szafrański i dr. Lickendorf, Przy 
ćwiczeniach praktycznych pomagali sierżanci lwow
skiej straży miejskiej pp. : Maruszewski i Manach, 
a ochotnicy lwowscy pod nmiejętnem naczelnic
twem p. M. Majewskiego, przeprowadzili wobec 
uczestników kursu wzorowe ćwiczenia strażackie. 
Strona gospodarcza i ekonomiczna knrsu spoczy
wała w rękach p. Złotowskiego.

=  W 56-rocznlCę śmierci Wiśniowskiego i 
Kapuścińskiego, dnia 31. bm. przygotowuje komi
tet młodzieży polskiej odpowiedni obchód. W pią
tek 31. bm. odbędzie się o 7 rano nabożeństwo 
w ketedrze, a o 7 wieczór zebranie na górze Wi
śniowskiego. W sobotę zaś 1. sierpnia odbędzie 
się w sali ratuszowej wieczorek pamiątkowy

=  (W. R.) „Lira". Pod tą nazwą zawiązało 
się We Lwowie nowo towarzystwo dramatyczne, 
amatorskie. Towarzystwo to obecnie daje prrez 
lato przedsta rienia po naszych zdrojowiskach 
Grano już raz w Truskawcu, oraz dwa razy w Lu
bieniu pod Lwowem, gdzie publiczność bardzo go
rąco oklaskiwała grę artystów amatorów. W reper
tuarze je3t: „Na zawsze® Rydla i Gorkiego „Mie
szczanie®, a także parę dwuaktowych opureiek, 
W październiku ma zamiar „Lira* osiąść na stałe 
we Lwowie.

K ronika krajowa.
Na parcelacyę. Bank hipoteczny sprzedał na

parcelację ks. Tytusowi Wojnarowskiemu ruskie
mu parochowi, dobra Miłowanie w powiecie tłu- 
mackim. Obszar tych dóbr wynosi 1000 morgów 
z górą.

Z Buczacza donoszą, że Samen Wityk, wy
puszczony z t,re-ztów natychmiast podjął znowu 
sweją podjudzającą ag itac ję  za strajkami rolnemi. 
Był w Leszcz- wcach, potem w Sorokach, posłucha 
jedn ,k u chłopów nie znajduje.

0 dafraudacyi Jana Bierońsklego, inspektora 
okręgowego szkół ludowych z Chrzanowa, donoszą,
że Bieroński, uchodzący za jednego ze zdolniej
szych inspektorów okręgowych, naruszyć miał fun
dusze rządowe w starostwie, względnie w radzie 
szkolnej okręgowej i zbiegł z Chrzanowa jnż przed 
10 dniami. Sąd powiatowy opieczętował jego mie
szkanie. Zbieg pozostawił żonę i dzieci. Defrauda- 
cya ta nie jest podobno pierwszą, Jnż przed kilku 
laty naruszył Bieroński fundusze jednej z publicz
nych instytucyj, w której wybitne zajmował stano
wisko. Wtedy jednak wybawił go z niemiłej sytu- 
acyi jeden z przyjaciół i zapłacił za niego 2.400 
koron. Obecnie wyszły na jaw większe braki, lecz 
kto wie, czy nie pospieszonoby mu z pomocą, gdy
by nie to, że Bieroński nie zwierzył się przed ni
kim, lecz zauważywszy, że dalsze ukrywanie defi
cytu jest niemożliwe, zostawił żonę i dzieci na 
pastwę losu, a sam uciekł. Bieroński jest podobno 
ofiarą hazardownej gry w karty, którą uprawiał 
w jednem z sąsiednich miasteczek, z wielką, ni- 
czem nie powstrzymaną namiętnością.

Obsunięcie się góry. Otrzymujemy wiado
mość z Hłynnego w powiecie limanowskim o ob
sunięcia się góry, zwanej Groń, na prawym brze
gu rzeki Łososiny. Podczas długotrwałych desz
czów oblnśniła się przestrzeń około 2000 mł i 
grozi zwaleniem się w koryto bystro tutaj płyną
cej Łososiny. Katastrofa byłaby straszna, gdyż 
obsuwająca się góra musi zawalić łożysko rzeki i 
spowodować tern samem zalew bardzo znacznego 
obszaru urodzajnych gruntów. Podobna katastrofa, 
choć na mniejszą skalę, grozi również w Podoi*, 
nach, obok linii kolei transwersalnej między sta- 
cyami Lenczo a Radziszów. Obsuwa się tutaj pa- 
ręset metrów kwadratowych zbocza górskiego tuż 
ponad torem kolejowym. Rów odpływowy został 
zawalony Przekopano go wprawdzie na nowo, ale 
mimo to wciąż jeszcze grozi niebezpieczeństwo ka
tastrofy, która mogłaby pociągnąć za sobą bardzo 
poważne następstwa, zawalając tor kolejowy. Dy 
rekeya kolei państwowych powinnaby dołożyć 
wszelkich starań, aby jej zawczasu zapobiedz. co 
można osiągnąć jedynie przez racyonalne odprowa
dzenie wody zaakórnej, nadmiernie wzrosłej wsku
tek deszczów.

Szczęśliwej drogi. W powiecie gródeckim 
pod Lwowem znajduje się miejscowość Hartfsld, 
stanowiąca przysiółek gminy Rzeczyczany. Przy
siółek ów zamieszkują od czasów Józefa II. nie
mieccy koloniści, których obecnie agenci pruskiej 
komisyi kolonizacyjnej zachęcili de przeniesienia 
się w Poznańskie. Niemcy zatem wyprzedają się i 
w tej chwili jeat tam 50 wyborni) zagospodaro
wanych kompleksów gruntowych do nabycia. 
Przedtem jnż sprzedano 8 gospodarstw, z czego 
jedno nabył włościanin polski, a resztę Ruslni. 
Pozostałe do rozprzedały 50 gospodarstw (maiej 
więcej po 18 morgów) oceniono po 600 do 600 
koron za mórg. Ponieważ we wsi pojawili się pol
scy włościanie z okolic Jarosławia, aby próbować 
knpna, więo prasa ruska nawołuje włościan niskich, 
aby uprzedzili Polaków. Swoją drogą, miejscowość 
Hartfeld jest godną nabycia. Grunta wyborne, bu
dynki wzorowe, odległość od dworca kolei Lwów- 
Kraków (stacya Kamienobród) wynosi zaledwie 8 
kilometry.

Ruch poclęgów. Na kolei lokalnej Kraków- 
Kocmyrzów, podjęto ruch na nowo z dniem 28 bm. 
Na stacyi Spytkowice kolei lokalnej Suoha-Trzebi-

nia ruch jeszcze nadal pozostaje zestanowiony. Na 
szlaku Jordanów-Chabówka, po usunięcin przeszko
dy, podjęto ruch na nowo z dniem 28 bm.

Z Przemyśla piszą nam: Nabożeństwo żało
bne za spokój duszy Ojca św. w tutejszej katedrze 
odprawił dnia 28. bm. przed południem ks. bisknp 
Pelczar w otoczeniu licznego duchowieństwa. W 
nabożeństwie wzięli udział marszałek powiatowy 
dr. Czajkowski, zastępca burmistrza dr. Smutny 
(burmistrz dr. Doliński bawi na urlopie), urzędnicy 
starostwa z radcą dworu Lanikiewiczem, sąd z 
radcą dworu Spłowskim, profesorowie gimnazyalni 
z dyrektorem, radcą rządowym Piątkiewiczem, 
urzędnicy pocztowi, stowarzyszenia jak Sokół tu
tejszy, ochotnicza straż pożarna i t. d. Publicz
ność, pomimo, że miasto z powoda wakacyi bar
dzo się wyludniło, wypełniła, po brzegi obszerną 
świątynię. Świetne kazanie wypowiedział ks. bisknp 
Pelczar, prze latawiając w  wymownych słowach 
niespożyte zasługi papieża Leona XIII., zwłaszcza 
na polu spraw społecznych. Podczas nabożeństwa 
odśpiewał znakomicie chór męski pod oatutą ks. 
Nikodemowieza mszę żałobną Verhulsta przy to 
warzyszeniu trąb muzyki wojskowej. W  środę od
będzie się w kościele katedralnym uroczyste nabo
żeństwo pro eligendo summo pontifice t. j. o szczę
śliwy wybór nowego papieża; celebrować będzie 
ks. biskup snfragan Fischer.

W Truskawcu, w dniu wczorajszym, w ka
plicy miejscowej, odbyło się nabożeństwo żałobne 
za spokój dnszy Leona XIII. Szczupłe mury świą
tyni zaledwie zdołały pomieścić pobożnych, to też 
setki ich ustawiły się na przyległem wzgórzu. 
W  ceremoniach kościel łych brało udział kilkunastu 
duchownych: między tymi zaś: sędziwy ks. prałat 
Gregorczyk, ks. kanonik Puszet i ks. superior 
Miszkiewicz. pełniący zastępczo obowiązki kapelana, 
inieyator nabożeństwa. Podniosłe kazanie, obejmu
jące w szerokich zarysach głęboką charakterystykę 
Leona XIII., wypowiedział ks. Bratkowski T. J. 
Do wywołania poważnego nastroju przyczyniła się 
też niemało żarliwość pań: z Zamojskich Rozwa
dowskiej, Bolesławowęj Wierzchleyskiej z córkami 
i Tadenszowej Czapelskiej, które zawiązałoby się 
w komitet, w ciągu 24. godzin przeprowadziły 
bardzo efektowną dekoracyę kościoła tak wewnątrz, 
jak i jego fasady. Ubożuchna świątynia, podtrzy
mywana tylko staraniem osób prywatnych, nigdy 
jeszcze nie kąpała się w takiej powodzi zieleni, 
zasłon i światła.

Morderstwo. Z Nowego Sącza donoszą 
Wczoraj rano znalazły kobiety z Myślca, idące do 
Starego Sambora, zwłoki młodego mężczyzny, leżące 
na torze kolojowym. Na wiadomość o tern przybyli 
na miejsce wypadkn komendant posterunku Andrzej 
Szewczyk i wachmistrz Bazyli Czapka. Rozpoczęto 
natychmiast śledztwo. Przybyła komisya sądowo 
lekarska, która zdjęła plan sytuacyjny. Zwłoki od
dano do kostnicy, gdzie się odbyła obdukeya.

śledztwo prowadzone z wielką energią prze& 
tutejszą żandarmoryę, dało dotychczas następujące 
rezultaty: denat nazywał się Jan Stepański, był 
subjektem w sklepie bławatnym Fr. Dąbrowskiego. 
Morderstwo popełnione zostało tnż za miastem na 
drodze krajowej w kierunku Nowego Sącza. 
Świadczy o tom kałuża krwi, na godcińcn znale
ziona. Zwłoki Stepańskiego zrzucili mordercy z 
mostu na tor kolejowy a pociąg przechodzący wie
czór z Muszyny odciął zamordowanemu nogę.

Krąży pogłoska, iż sprawcami mordu, popeł
nionego na Janie Stepańskim, są jego dwaj bracia. 
Miał on z nimi nienstanne zatargi o spadek. Bracia 
ci podobno zbiegli w niewiadomym kierunku.

Zaprzeczenie. Z zarządu dóbr metropolital
nych proszą nas o zamieszczenie, że mylnem jest 
podane zapomocą plakatów doniesienie, jakoby 
wielki jarmark, odbywający się corocznie w dniach 
od 18 sierpnia do 1 września w Uniowie, miał się 
odb/ć w tym roku wyjątkowo w Przemyślanach. 
Jarmark ten, podobnie jak corocznie, tak i w tym 
roku odbędzie się w terminie powyższym w U - 
niowie.

Samobójstwo, w  Dornej Watrze odebrał so
bie życie zarządca tamtejszego uzdrowiska Edward 
Remde. Samobójca liczył lat 45. Był prowizorycz 
nym zarządcą i w najbliższych czasach spodziewał 
się atabilizaoyi. Powody dotąd nieznane.

K ro n ik a  powueelm a.
g Wspólny minister skarbu, którym miano

wany został w miejsce śp. Kallaya baron Burian, 
jest z pochodzenia Słowakiem i zięciem byłego 
ministra honwedów, barona Fejeryarego. Po ukoń
czeniu gim az nm w Preszbnrgn wstąpił on do a- 
kademii oryentalnej, służył następnie jako elew, a 
potem jako wicekonsnl na Bałkanie i w Egipcie, 
był przelotnie w Warszawie przy konsulacie au- 
stryackim, gdzie, ponieważ mówił doskonale po 
pole ku, uważano go zr.zn za Polaka, poczem bawił 
przez cztery lata w Boeyi, jako kierownik konsu
latu generalnego w Moskwie. Przeniesiony stamtąd 
do Sofii, przerzucił się na pole dyplomacyi i z ge
neralnego kmsnla zestał posłem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym ministrem Od r. 1897 przebywał w 
Atenach i tam to dostała się mu w ostatnich 
dniach skutkiem zgonu Kallaya, tek. wspólnego 
ministra skarbu i stanowisko administratora Bośnii 
i Hercegowiny.

§ Promooya. Dnia 2. bm. na uniwersytecie w 
Graca odbyła się promocya na doktora praw p. 
Stefana Slęka, praktykanta konceptowego namie
stnictwa we Lwowie, syna Franciszka Slęka, za
służonego dyrektora kasy oszczędności w Kra 
kowie

§ Dowcipnisie. Wiedeński korespondent K ury era 
warszawskiego pisze: W  SchOnbrunnie czynią się 
jnż przygotowania do zapowiedzianych odwiedzin 
cesarza Wilhelma, które mają nastąpić w drugiej 
połowie września. „Gwoździem" przyjęcia będzie 
przedstawienie w teatrze pałacowym, który w tym 
celu ma być gruntownie odnowiony. Program nie 
jest jeszcze ułożony. Jeden z poetów wiedeńskich 
ofiarował się podobno ułożyć apecyalny balet p t.: 
Der Tausendkiimtler, władze dworskie jednak, 
obawiając się aluzyi, oferty nie przyjęły. Tak sa
mo nie przyjęto oferty pewnego tłómacza, który 
proponował przekład nieznanej w Wiedniu komedyi 
Fredry „Wielki złowiek do małych interesów*. 
Skończy się zapewne na klasyczaem pot-pourri 
wokalno-choreograficznem.

Rozmaitości.
S2 Edukacya Angielek. Urzędowy dziennik an

gielski School-Guardian, donosząc, iż odbywały 
się niedawno egzaminy panien na pomocnice nau
czycielek w szkołach rządowych, podaje zarazem 
niektóre pytania i odjiowiedzi, jako świadectwo o 
poziomie inteligencyi i wykształceniu żeńskiej mło
dzieży w Anglii. Jest ono nader charakterysty
czne.

Pytanie: Wiele waży sovereign? (moneta an
gielska, a tenże wyraz znaczy: monarcha).

Odpowiedź: Sovereign v. aży zwykle cztery
nrnye, ale nas*, powiadają, że waży blizko 200 
kilogramów.

Pytanie: Kto to jest c inister finansów?
Odpowiedź pierwsza: To jest arcybiskup Gan 

terbnry.
Odpowieiś draga: Jest to człowiek co pilnnje 

kufra z pieniędzmi

Pytanie: Co to jest Wenecya?
Odpowiedź: Miasto bardzo aławne zo swoich 

Wulkanów, licznych w tej części świata.
Odpowiedź drnga: Tam leży miasto Rzym,

w którym się zawaliła dzwonnica,
Odpowiedź trzecia: Tam się udali Niemcy i 

Anglicy, żeby uregulować swoja granice. (Wene
zuela.)

Pytanie: Co to są statki podmorskie?
Odpowiedź pierwsza: Są to bardzo wygodne 

okręty.
Odpowiedź drnga: Podróżnik Nansen nźywał 

ich, żeby się dostać do bieguna północnego, prze
pływając pod lodami.

*
O n : Śpiew pani podobnym jest do feoe.icyi

różanoj...
Ona :  Oh 1 doprawdy, to zbyt dla mnie po

chlebne...
O n : (Kończy zdanie) odrobina wystarczy na 

długo.

B e p e r tn a r  lw ow skiego te a t ru  m leluk leąo .
We cswartak „Triy życzenia* op. ifiiohrera.
W piątek nie będzie przedstawienia,
W  sobotę „Galgaudnoh czyli T rójki hultajska '4 

krotoohwila Nastroje
W niedzielę „Piękna i Nu-rego Yorku® Kerkera.

Zmarli.
Około Badenn, w Helenental zmarł onegdaj 

gmpp. baron Hugo Weckbecker, b. adjutant cesa
rza, jeden z najzdolniejszych generałów austryac 
kich, który brał udział w walkach r. 1859 i 1866. 
Zmarły był teściem prezydenta sądu wyższego we 
Lwowie, Eksc. Tchorznickiego.

W  Kaltenleutgeben umarł Jarosław Skarbek 
Michałowski, st. inspektor kolejowy. Przed powsta
niem styczniowem brał bardzo żywy udział w ży
ciu publicznem; należał do redakcyi pisma humo
rystycznego Kuśnia, wydawanego pod kierownic
twem Lama, a następnie w demonstracjach naro
dowych we Lwowie był jednym z najczynniej- 
szych i podozaa jednej takiej demonstracyi otrzy
mał na placu Halickim pchnięcie bagnetem od 
żołn erzn policyjnego.

W  Złoczowie umarł burmistrz złoczowski i 
adwokat dr. Dawid Billet.

„Najserdeczniejsze składamy podzię
kowanie wszystkim, którzy raczyli przy
być na pogrzeb lub wyrazić nam swoje 
współczucie po śmierci Adama księcia 
Sapiehy.

Jadwiga z Sangusgków Hapieiyna 
Władysław Sapieha “

■ w n  p o w i e t r z a .  (Sprawozd nie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i aastryackioh kolei 
państwowych.) Dni* 28 lipo* 1908 l  godzinie 7 rano 
Ozorniowoe +16-0, Tarnopol +  —, Lw >w — , 8kole 
+ • - • ,  P r z e m y ś l J a r o s ła w + 1 7 8  Tarnów + •  — Nowy
Zagói.-j , Kraków + J 8-6, P ra g a -,-18-8, W iedeń +17-5,
Sem ir-iitig +11-6, Budapeszt + 19  9, Isohl +12-0, Biva 
+18'8, Tryest +21-1 Oeisynsza.

* ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »

Czas odnowić przedpłatę
na

mleetłąe Sierpień.
—— KBBagiKa

MAŁY FEJLETON.

Pierścień Rybaka.
Za pierścieniem Rybaka rozpoczęto w W a

tykanie po zgonie Leona XIII. — jak donoszą 
do Germanii — gorączkowe poszukiwania, pier
ścienia tego bowiem, potrzebnego do ceremonij 
pośmiertnych, nie można było odnaleźć. Właściwie 
powinien go mieć w swej pieczy wielki podko
morzy, lecz piastujący tę godność kardynał Bisleti 
oświadczył, i i  nie oddał mu go Leon XIII. Zastą
piono więc właściwy pierścień Rybaka innym 
podobnym pierścieniem dla spełnienia przepisa
nych obrzędów.

Pierścień Rybaka nie jest wcele przezna
czony do noszenia na palcu. Utworzone zeń 
symbol papieży, jako następców Rybaka z Ga
lilei, którego obraz też, wyr?ty w kamieniu, zdo
bi główną część składową klejnotu. Używa go się 
jako sygnetu do pieczętowania papieskich doku
mentów, brewe itp. Pierwszą wiadomość o pier
ścieniu Rybaka spotykamy w brewe papieskiem 
Klemensa IV. z r. 1265. Breve Marcina V. z do
mu Golonna, z czasów od r. 1417 do 148), mają 
sygnaturę: apud 88. Apostolos sub Anula 
Piscaioris. Natomiast następca tego papieża 
Eugeniusz IV. (1436 do 1447) używał określenia 
sub anulo nostro secreto, nie wymieniając R baka. 
Pierścień sporządza się ze szczerego złota. Po
siada duże rozmiary i kształt owalny. Podobnych 
pierścieni używa dla pieczętowania buli i inny h 
„instrumentów® apostolska kancelarya, jakotez 
kardynał-sekretarz. — Pierścień Rybaka dają no
wemu papieżowi w dniu jego wyboru, podczas 
składania obedyencyi przez kardynałów. Wręcza 
go kardynał camerarius. Papież oddaje następnie 
pierścień prefektowi papieskich ceremonij, którego 
rzeczą jest zająć się wygrawirowaniem monogra
mu Ojca św. na pierścieniu.

W r, 1798 podczas inwazyi franuustdch re
publikanów komendant Haller, wtargnąwszy do 
apartamentów Piusa VII., zażądał w sposób 
szorstki wydania pierścienia. Papież odrzekł spo
kojnie : „Dam panu chętnie pierścień, kt^ry mam 
na palcu, pierścień Rybaka jednak muszę zosta
wić memu następcy®.

Zapomocą pogróżek zdołał jednak Haller 
wymusić, że wydano mu prawdziwy pierścień 
Rybaka. Żołdak, obejrzawszy sygnet, zwrócił go 
jako „nie dość wartościowy*. Także Pius VII,, 
ulegając przemocy, musiał wydać pierścień Ry
baka. Siadem Hallera poszedł w tym wypadku 
jenerał Radel. Papież przed wydaniem pierścienia 
kazał go przepiłować na dwie części. Dopiero 
Ludwik XVIII. zwrócił papieżowi zrabowany 
klejnot. W czasie, gdy pierścień Rybaka znaj
dował się w rękacb najeźdźców, papież pieczęto
wał dokumenty sygnetem tymczasowym z figurami 
Apostołów Piotra i Pawła.

Biblioteka Watykańska wśród wielu innych 
cennych pamiątek ma także pierścień Rybaka, 
którym posługiwał się antypapież Klemens VII. 
Jestto istne arcydzieło ówczesnej sztuki złotniczej. 
Wyryte są tam na kamieniu głowy Apostołów 
Piotra i Pawła, herb antypapieża z krzyżem 
i dwiema postaciami aniołków, jakoteż kilka 
innych jeszcze postaci. Ów pierścień dostc’ się 
w posiadanie Klemensa IX. z domu Albam i on 
to złożył go w bibliotece watykańskiej. Grzegorz 
XVI. kazał sporządzić dla pamiątkowego klejnotu 
wspaniałe etui.

Pierścień Rybaka zostaje po śmieroi pa
pieża zniszczony. Aktu tego dokonuje kardynał- 
kamerling, przedkładając pierścień kongregacyi

kardynałów, a następnie krusząc go na drobne 
części. Oczywiście pierścień zostaje przedtem sto
sownie przyrządzony. Natychmiast też potem 
przygotowuje się nowy pierścień Rybaka dla przy
szłego papieża.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i poczty).

W toku dalszego ślodztwa, w sprawie 
tłumnego napadu na Kazimierzu na pp. Trojanow
skiego i Krzyżanowskiego, aresztowano i odsta
wiono do areszti śledczego sądu w Krakowie kup
ca z ulicy Miodowej, Chaima Taitelbauma, który, 
jak się pokazuje, należał do podżegaczy w c -asie 
owego napada.

Z P O Z N A N A .
(Telegrafem i poczty),

— Na podstawie sprawozdania urzędowego 
przedstawia Schles. Złg. następujący obraz zni
szczenia po powodzi na Górnym Śląsku: W  po
wiecie raciborskim zalała woda 10.000 hekt. pola 
i łąk, ośm miejscowości zupełnie, 20 częściowo. 
W powiecie kozielskim zalała powódź 12 do 15 
tysięcy morgów, ziemniaki i zboże zniszczone. W 
powiecie opolskim było 15.000 hektarów pod wodą; 
straty w tamach, mostach i zspsutych drogach 
wynoszą tam 700.000 marek. W powiecie głub- 
szyckim zniosła powódź liczne mosty i domy inne 
znacznie uszk taziła.

Nor id . Allg. Ztg donosi, że ministerstwo 
stanu uchwaliło dla powodzian ślązkich 10,000.000 
marek, z zastrzeżeniem zatwierdzenia ich następnie 
przez se;ir pruski. Minister skarbu br. Rheinhaben 
baw: we Wrocławiu i naradza się z następcą na
czelnego prezesa nad rozdzieleniem między powo
dzian sumy, uchwalonej przez ministerstwo. Zape
wne i dlf* W. Ks. Poznańskiego przeznaczy rząd 
odpowiednią sumę, bo i tam powódź poczyniła ogro
mne szkody, które pisma niemieckie obliczają na 
kilka milionów marek.

— Lech otrzymuje z wiarygodnego, jak po
wiada, źródła wiadomość, źe p. Gintrowicz sprze- 
dał folwark Przyborowo, przechrzczony na Fflrstenau, 
za 190.000 marek administratorowi Małych Guttów 
p. Hugonowi Witte, Niemcowi. Gnieźnieński An- 
zeiger zaó donosi, że p. Lepczyński w Marzeninie 
pod Czerniejewem sprzedał ojcowiznę, która przez 
kilka wieków była w rękach polskich i zalicza się 
tamże do największych posiadłości, Niemcowi p. 
Vierlingowi, dziedzicowi Gulczewka. Dzień po 
dniu notuje takie fatalne fakty prasa poznańska, 
piętnując słusznie nąjostrzejszemi słowami sprawców 
tego „kurczenie ojczyzny".

— Proces z powodu zaburzeń wyborczych 
w Huoie Laury i w Zabrzu odbędzie się najry
chlej w październiku, jak donoszą gazety niemie
ckie. Śledztwo zabiera bowiem bardzo wiele cza
su. Według Oberschlesischer Wand rer proku- 
ratorya w Zabrzu wytoczyła proces o zakłócenie 
spokoju krąjowego 15 robotnikom; 9 wczoraj a- 
resztowauo, a jeszcze 5 ma być aresztowanych. 
W sprawie zaburzeń w Hucie Laury wciąż jesz- 
szcze aresztują podejrzaaych o współudział, mi
mo, że już przeszło 50 zasiędzie na ławie oska
rżonych.

Jak donosi Oberschl. lageblałł, aresztowano 
onegdaj w Hucie Laury 17-Ietniego Sz., dalej w 
Opolu dwóch a w Oleśnie jednego górnika, po
nieważ posądzeni o współudział, mieli się tam 
ukryć u krewnych po zaburzeniach wyborczych, 
Sędzia śledczy z Huty Laury ogłasza listy gońoze 
za dwoma oskarżonymi, o których nie wiadomo, 
gdzie się znajdują Natomiast z więzienia śledcze
go w Katowicach wypuszczono robotników: far- 
barowskiego, Flacha, Nierzekla, Szulca, i Dudę, 
wszystkioh z Huty Laury, ponieważ nie można 
było zebrać obciążającego ich materyaiu.

Akeya ratunkowa dla powo
dzian.

Tegoroczna powódź lipcowa, spowodowana 
wystąpieniem z brzegów Wisły i jej dopływów 
od Dunajca na zachód do granicy ślązkiej, dot
knęła szesnaście powiatów politycznych. Oto ich 
sDis: Bia*a, Chrzanów, Wadowice, Kraków, Pod
górze, Wieliczka, Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, 
Tarnów, Grybów, Nowy Sącz, Limanowa, Nowy 
Targ, Myślenice i Żywiec.

Powódź obecna niższą była od pamiętnego 
najwyższego stanu wody w r. 1813 w Krakowie 
(koszary trenu na groblach naprzeciw Wawelu)
0 0 92 m. a w Skawinie o 0 85 m,

O ile z powierzchownego obejrzenia okolic 
dotkniętych osądzić można, rozmiar powodzi jest 
daleko większy niż w r. 1884, chociaż wówczas 
nawiedzonych było 58 powiaty.

Wydział krajowy podejmując akcyę ratun
kową, zażądał od wydziałów powiatowych do
kładnego zbadania i oszacowania wyrządzonych 
szkód w porozumieniu ze starostwem. W spo
rządzić się mającym wykazie szkód, ma być po
daną odpowiedź, między innemi, na pytania* ile 
gmin i obszarów dworskich zostało dotkr ętych 
Klęską powodzi; jak wielką jest ludnoś tych 
ziem i ilu gospodarzy gruntowych i członków  
rodzin nawiedzonych jest klęską; ile morgów  
zajmuje obszar zalany tak gruntów włościańskich, 
jak i dworskich; ile budynków » zakład iw  wod
nych uszkodził wylew i jp.k wielką jest ta szkoda 
w pieniądzach; ile morgów gruntu nadbrzeżne
go woda zabrała, a ile zasypała żwirem i jaką 
wartość przedstawia obszar zabrsny lub też do 
tego stopnia zasypany, że nie może być nadal 
użytym pod kulturę; jak wielką jest szkoda, wy
rządzona ■ plonom rolnym, łąkom, pastwiskom i la
som, oceniona w pieniądzach; jakiej kwoty pie
niężnej potrzeba, ażeby wyżywić ludność do zbio
rów przyszłorocznych oraz dostarczyć karmy dla 
inwentarza żywego do przyszłej w iosny; jakiej 
kwoty potrzeba na zakupno nasion do jesiennego
1 wiosenego obsiewu pól zalanych; wreszcie ja
kiej kwoty potrzeba do przywrócenia zepsutej 
komunikacji na drogach powiatowych i  gminych, 
oraz do naprawy istniejących budowli wodnych, 
służących do ubezpieczenia przed wylewami.

Wykazy te, które opracowane być winny 
z całą ścisłością i sumiennością, wydziały powia
towe mają przedstawić najdalej do 15. sierpnia 
br. wydziałowi krajowemu. Posłużą one wydzia
łowi krajowemu do uzasadnienia wysokośń za
pomogi, jakiej ma zażądać od rządu ze skarbu 
państwa.

Do magistratu miasta Krakowa wydział 
krajowy odniósł się z żądaniem, ażeby w tym 
samym terminie przedłożył szczegółowi wykaz 
szkód, wyrządzonych wylewem Wisły i Rudawy 
na lerytoryum miasta Krakowa, niemniej też plan 
sytuacyjny, uwidoczniający granicę zalewu. Wy
kaz ten posłuży wydziałowi krajowemu do uza
sadnienia wniosku w obec rządu, ażeby równo
cześnie z budową kanału Kraków-Dziedzice za
projektowano i wykonano mury bulwarowe i 
ochronne po obu brzegach Wisły od klasztoru 
Zwierzynieckiego, względnie od Dębnik do mostu 
kolei państwowej w Grzegórzkach i Podgórzu, 
gdyż z powodu zabudowania obu brzegów na tej 
przestrzeni domami, budowa walów ziemnych o- 
kazuje się tu niemożliwą.
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pieską. Po rogach katafalku .'mioszozone były 
napisy łacidslie, wyliczające cnoty zmarłego 
papieża.

R a y m  29. lipca. W laplicy Juliańskiej 
Kościoła św . Piotra odprawiono wczoraj szóste 
nabożeństwo za

JFr&neya a  K ościół.
P a r y ż  29. lipca. Konser watywm dzienniki 

atakują ostro prezesa gabinetu Gombesa, ponie
waż nawet nie kazał się zastąpić na wczorajszem 
nabożeństwie za papieża w kościele „Notra 
Dameu.

Figaro  powiada, że Combes wyraźnie da 
tem dc zrozumienia, że chciał ugłaskać antykle
rykałów, którzy grozili ulicznemi demonstracya- 
mi. Czy me należy się obawiać, że kardynałowie 
będą się czuli dotkniętymi tem zachowaniem się 
francuskiego rządu — ponieważ jest to jedyny 
rząd w Europie, który swą nieobecnością podczaB 
żałobnego nabożeństwa, r,aprotesiowai przeciw 
hołdom, złożonym pamięci zmarłego papieża? Czy 
kardynałowie mogą w obec takich stosunków wy
brać przyjaznego f  p,ancvi papieża?

Radykalne dzienniki oświadczają, że nieje
dnolite postępowanie ministrów przy tej ouazyi 
dowodzi, ż« w obecnym gabinecie nastąpiło roz
dwojenie.

Lanterne pisze, że oba kierunsi, kióre zwal
czają się w ministerstwie, wyraźnie zadokumen
towały swe istnienie.

Sprawa cukrowa.
Ł o n d p  29. lipca. W Izbie posłów w dal

szym ciągu obrad nad przedłożeniem cukrowem 
zwalczało kilku liberalnych postów kotwencyę 
cukrową i oświadczyło, że rezultat m konwencyi 
będzie podwyższenie ceny cukru. Liberalny poseł 
Bryce zapytał, czy rz*d zastosuje Klauzulę karną, 
na wypadek, gdyby Austrya i Węgi-y nie cofoęły 
swej ustawy cukrowej przed dniem 1. września 
br. Sekretarz urzędu handlowego zaznaezył, że 
Anglia według postanowień konwencyi nie będzie 
obowiązana zastosować klauzuli karnej, aż ko- 
misya cukrowa nie orzeknie, że Anglia jest do 
tego zobowiązana. Komisya zaś ta nie zbierze 
się przed 1. października.

Z dalekiego Wsehodu.
L o n d y n  29 lipca. Daily Ohroniele donosi, 

żo Rosya poczyniła Ameryce i Japonii na Wscho
dzie ważne ustępstwa, Azya otrzymała wszytko, 
czego żąaała. Ma się pojawić kGmunikat rosyj
ski w tej sprawie. Słychać, że poważne położe
nie na wschodzie było przedmiotem obrad an
gielskiej rady ministrów.

lo c k  1 29. lipca. Nowy wspólny minister 
skarbu, Burian, złożył dziś przedpołudniem przy* 
sięgę w ręce monarchy. W  zastępstwie hr. Go- 
luchowskiego pośredniczy! przy tym akcie mini
ster wojny, Pittreich.

U o b n r g  29. iipct. E r Ferdynand bułgar
ski odjechał wczoraj popołudniu wraz z innymi 
członkami domu koburskiego, którzi przybyli 
z okazyi rocznicy śmierci ks. Augusta Koburga, 
do Monachium, skąd uda się do swych dóbr na 
Węgrzech.

n o a i e h i u i m  29. lipca. Wczoraj wieczór 
przybył tu ks. Ferdynand bułgarski.

B a y m  29. lipca. Pism* donoszą, że car 
z carową z końcem października br. przybędą 
do Rzymu w odwiedziny króla włoskiego i złożą 
przy tem także w.zytę papieżowi z ambasady ro
syjskiej.

R i y m  29. lipca. Z okazyi rocznicy śmier
ci króla Humiberta wywieszono z budynków pu
blicznych i wielu prywatnych żałobne chorągwie. 
Król przybył trzy kwandranse na 8. rano i uda! 
się do Panteonu na żałobne nabożeństwo. Przy
była także królowa wdowa Małgorzata.

Madryt 29. koca. Rząd zażądał kredytu 
4-milionowego, z czegu 2 miliony będą użyte na 
arsenały w Kadynsie, Kartageaie i F eru ło , zaf. 
2 milony na czynną flotę.

nowa 100 60 węg. renta noronorra 99 25, 56-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 98*70, 4-procenŁ listy  banka krajowego 
98-76, 47 j-prooeat. listy banku krajów. 10212, 4-prooeni. 
listy juiikn hipotecznego 98‘— 47,-proo. listy Lanka 
hipotecznegr 101'—J 5-prooent, listy banka hipoteczne# * 
111-90, 4-^i’oct.Łit. gnlic. oblig. propinac. 100-00, 4-prou. 
galic. potyczka kraj. s r. 1893 99-30 1-procent, poiy* 
cska m. Lwowa 96 46, losy tureckie 12109, marjd 117*26, 
ruble 262-76.

B e r l i n  4. 29 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-25 (podług oblicsenia prooeutowfcgO;, Spi- 
ryt.ua —•—, Austryackie kredyty 000'—, L is- Uomman- 
d it 000’—.

F r a n i  lo u r t dn. 29 lipca. Giełda zagraniczna. Au- 
stryackie kredyty 208'30, K olej państwowi 000‘CO, Alpi- 
ny —*—, Disoonto 187 30, Laura —’—.

Z rynków  towarowych.
B a i  k  r o ln lc m y  w e  L w o w ie  dnia 29 lipca 

Ceny za 50 kilogramów locn Lwów. W aluta korpnowa, 
Psienioa gotowa 7-3'* do 7’50, paienioa nowa o 75 do 
7-00, ly to  goto- re 5'75 do 5 80, na term. {10 do 5-80, 
owier obrocsny got, b-50 do 5-75, r.a »enr. 4 f0  do 4’75, 
ięcamień past. 4-60 do 4 90, jęczmień brow«.ny 5-— 
do 8 40, rsepak 9-50—9 75, rsepak ..owy 9-25 do 
9‘50 groch pastewny 5'75 do 6"— groch do go*oweria 
7 50 do 8 50, wyka 4-50 do 4 75. bobik 4-60 do 4-75, 
hreoska 6’50 do 7-25, kukurudst, n >wi 5-— do 5.5u, stara 
6-25 do 6*60, chmiel sa 56 kilo od 130 uo 150. konicsyna 
eierwona 60-— do 55"—, biała 40' — do 56'—, sswedska 
40'— do 50’—, tymotka — •— do —-—

Spirytus loco sa 50 lit- gotowy 18 00 do 18*25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10*25 do 10-60.

Tak pobyt jak i podał o granie* one, ce y  więoej 
nominalne, gdyż ruch ogran i cno uy. — Jedynie spirytus 
wykasuje zwyżkę.

B m k a p e u t  dn. 29 lipca. Kurs w koro* V5L i po 
50 klgi. Not.owuoo pszenicę na październik 7-24 do 
7‘25, ły to  na pałdiiernik 6'09 ao b"10, owies na pał-
dsiernik 5*29 do 5-30, knkui-odza na Upiec do —‘—,
k ikurad ia na sierpień 613 do 6*14. V- kirud*a na wrse- 
sień 6-21 do 6 22, na maj 1904 4-98 do 4*96, izepak n* 
sierpień 11 40 do 1150.

Oferty na pszenicę': dobre.
Ol cc! kupna: dobrt
Usposobienie, słabe.
Stan powietrza: pięknie.
W l e d e t t  dnia 29 Upcs Kurs w kor. i po 50 

klgr. Notowano: pszenica cisa iski 8*15 do 8*66 , żyto 
slow. eł-ie 8'80 do 6‘96 jęcsmień morawski 6-60 do 7‘75, 
kurarnasa węgier* ta  tt-65 do 6-75, owies węgierski 3’— 
do 6-20, rsepak 12'— do 12-50, rsepak na sierpień- 
wrsesień —•—, olej rzepahowy na styeseń-kwiecień 
—•— dc —■■—.

Nadesłane.
Zr> tę rubrykę Redakcyp. nic odpuwiada.

I Sirolin
to Mtiyńa w attofcacn oo 4 t  sa zleceniem I u n u m

Polecane przez najznakomitszy oh lekarzy przy 
c i e r p i e n i a m i  o ł i c ,  c h r o n i c a n y m  k r t a ń  e  
o r g a n ik u  o d a « c n t e y c h ,  a a k r o f a ł a c h ,  i n -  
f l n e n i ]  .  Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

itfiiiimir t  i in f  ni

I

^  O C H ^ '
którzy kupcy, zwłaszcza

Ł  rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dn. 29 lipca. (Tel. „Gazety Narodc.- 

■w ej“). Zamknięcie yiełdy o gons. 2 minnt 80 po połu.:. 
niu. Akoye aos . .  zakł. kred- 661*50, węg. zakłada kred. 
730'00, Ajig,cbaUka 273 00, Unionbanka 527-—, Banka 
dla krojów y-rounj cL (-09-25,* Bankyerainu 479-—, Bo- 
denoreiuta 914 —, G al Banku hipot. —•—, koi i pań
stwowych 667-50, :olei południowej 83'—, tramwaju t .  
— , B. —•—, kole. Blbenthal 422-—, soini północnej 
5390, kolei czerniowieokiej 576 00, alpiuy 365 50, Bima 
Mural a 455 —, praskiego towarz iel. 1010—, fabryki 
broni 349 — , tureokib tytoniowe 359 C0. oblig. węg. i i -  
demniz. 98-75, renta majowa 100-35, aastr. renta koro-

Pnolicznośr 
p leiuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, łada 
w sklepach 

kopert i pa
pierów lieto- 
Wych wyrobu 
nowe założo
nej labryki, 8. 
W. Niemojo- 

. Jupgr ze 
Lwowa. Hie- 

ptnwinoyonalni, którzy 
powodów dla mnio niezroz hiełych, wzbraniają 

s'ę utrzymywać na składzie moje wyroby, poia- 
mawiali u swoict dostawców papiery listowe z na
pisem r Wyrób Ki-jowy* i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako tafcie sprzedają, wpio 
wadzająo ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadozar- więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Nienojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone bą wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelk's więc wyroby papierowe bez powyższy 
marki a tylko z napisem „ Wyrób Krajowy" nie 
są w krąp wyrabiane a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyisz* ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra
wiają.

S* W . Miemojowaki
pierwsza w kraju fabryka wyro jow z papieru

H O T E L  E U B O P E f f i l u
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 29. lipca 1903. 
St. Agopsowicz z Błoźwi, T. Wysocki z Zubou- 
mostów, J. Majewski z Krakowa, dr. J . Stawiń
ski z Warszawy, K. Danker ze Strzelce, G. Dea- 
m.ński z Warszawy, M. Maciszewaki z Tarnopola, 
W . Smakowski ze Schodnicy, J . Gotleb Haszląkie- 
wic* z Gańczary, J  Kaczanowski z Rosyi, A. 
Knnalmann z Uhryńkcwiec, J , Zdanowicz ze Scho
dnicy, J. Teodorowicz ze Schodnicy, M. Wagner 
z Berlina, J . Grnner z Borna.

Te lep m y I telefonematy.
S ytu a cja  w Austryl.

W ie d e ń  29. lipca. Dzienniki wiedeńskie 
potwierdzają wiadomość, że podróż dra Koerbera 
i Bóhm Bawerka do Ischlu odnosi się do spra
wy rokowań w kwestyi cukrowej. Rząd węgier
ski sprzeciwił się prostemu zniesieniu ustawy 
kontyngentowej i twierdził, że jej nie można 
znieść przy pomocy §. 14. Jeżeli rząd auBtrya- 
cki to zrobi, wówczas zasada recyprocyjności, 
podstawa zw.ązku cłowonandlowego, zostałaby 
naruszoną i Węgry musiałyby przystąpić do u- 
tworzenia linii cłowej dla cukru, coby oznaczało 
"Dowu wytoczenie sprawy ugodowej. Ponieważ 
w spornej kwestyi nie może zapaść decyzya ani 
w Wiedniu, ani w Budapeszcie, Btarają się o de- 
cyzyę z Ischlu.

Nie jest wykluczonem, że uda się tam ta
kże hr. Khuen z -węgierskimi ministrami skarbu 
i handlu i że może na radzie koronnej przyjdzie 
do porozumienia.

Także minister wojny Piltreich udaje się 
w tych dniach do Ischlu, aby zdać cesarzowi 
sprawę z wrażenia, jakie odniósł podczas oBta- 
tniej swej bytności w B-idapeszcie w sprawie wi
doków przedłożenia wojskowego.

Indii 29. lipca. Cesarz przyjął wczoraj dr. 
Koerbera i fitthm-Bawerka o godzinie 10 rano 
na wspólnej audyencyi, trwającej przeszło godzi
nę. Dobrze poinformowani zapewniają, że przed
miotem obrad było położenie, wytworzone spra
wą cukrową i stanowiskiem, jakie zajęli w tej 
mierze Węgrzy. Zapewniają także, że już w naj
bliższej przyszłości § 5 noweli o podatku od cu
kru będzie zniesiony.

Po wspólnej audyencyi, przyjął cesarz Koer
bera ponownie na osobnem posłuchaniu, Lióre 
trwało również prawie całą godziuę. Tu złożył 
m-nister prezydent raport w sprawie klęsk ele
mentarnych.

Obaj ministrowie byli na objedzie familij 
nym, poczem Koerber fowrecił do Wiednia, a 
Bóhm-Bawerk udał się na dalszy pobyt letni w 
Weissenbach.

W ie d e ń  29. lipca. W ministerstwie kolei 
odbyły s>ę wczoraj obrady w sprawie rewizyi 
taryfy cłowej z powodu wyniku konferencyi bru 
kselskiej. Wzięli w nich udział reprezentanci in- 
teresowauych ministerstw i korporaeyj przemy
słowych. Przewodniczący szet szekcyi Liharik 
przedstawił powody zwołania konferencyi.

Reprezentanci Kół interesowanych wskazy
wali na to, że konweneya brukselska przyniesie 
austryackiej produkcyi cukru jak najdotkliwsze 
szkoay. Zaradzić temu można w pierwszym rzę 
dzie przez uregulowanie taryfy kolejowej, którą 
należy sprowadzić przynajmniej do wysokości ta
ryfy niemieckiej. Potrzebne jeBt jednak nietylko 
uregulowanie taryfy eksportowej, ale także zniże
nie taryfy dla surowca cukrowego.

W ie d e ń  29. lipca. Neue Fr. Freste do
nosi z Ischlu, że podczas audyencyi u celahza, 
omawiano sprawę zwołania sejmów krajów na
wiedzonych powodzią. Postanowiono jednak, że 
po ukończeniu sprawozdań o szkodach, rząd u- 
dzieli ?. funduszów państwowych takich zapomóg, 
jakieby sejmy uchwaliły. W : ’:sc tego sejmy nie 
będą zwołane.

Sytuacya na Węgrzech.
b u  ł a p e s u t  29. lipca. Hr. Apponyi nawią

zał ze s o  cą ooozycyą rokowania, celem sana- 
cyi węv < - sejmu.

B ń w a p e s a t  29. lipca. Rozstrzygająca kon- 
fereneya, na której wszystkim posłf v  przedłożone 
zostaną minimalne postulaty stronnictw opozycyj
nych (obstrukcyę prowadzących), odbędzie się 
prawdopodobnie w dniu jutrzejszym. Opozycya 
domaga się jednomyślnej uchwały sejmu, w czem 
upatruje większa rękojmię dla późniejszego wyko
nania tej uchwały. Ze strony półurzędowej prze
bąkują już obecnie, że wszelki kompromis będzie 
wykluczony, jeśli postulaty obstrukeyonistów wyj
dą po za ramy wniesionych przez p. Bzent I ra 
ny i’ego a przez rząd już przyjętych propozycyj. 
Jeśli n. p. skrajna lewica zechce w jakiejkolwiek 
formie obstawać przy komendzie węgierskiej, w 
takim razie wszelkie zabiegi pokojowego z iłatwie- 
nia konfliktu zostaną bezowocne.

B u d a p e s m t  29. lipca. W Sejmie postawi 
parrya rządowa wniosek przerwania dyskusyi 
nad programem nowego rządu, a rozpoczęcia 
obrad nad prowizoryum budżetowem. Podobno 
obstrukeya sprzeciwi się uchwalen<u tego 
wniosku.

B u d a p e a i t  29. lipca. Wszelkie projekty 
ugodowe, które się Wyłoniły, a miały na celu 
ugłaskanie obstrukcyi, zostały odrzucone, ponie
waż głównym punktem strony przeciwnej było to, 
aby rząd dał stanowcze oświadczenie, że do 
pewnego wyznaczonego terminu zaprowadzi ko
mendę w węgierskim języku Na to zaś ani 
stronnictwo liberalne, ani rząd nie mógł się 
tgodzić.

M u d a p e s s l  29. lipca. Posiedzenie izby 
posłów sejmu węgierskiego rozpoczęło się bu
rzliwie.

Poseł Polonyi (z partyi Kossulh") zawołał 
pO otwarciu p3siedzenia: Niech żyje debreczyń

Dla turystów.
W książeczce Władysława Bełzy p. t. „Wra

żenia z podróży" znajduję jako dewizę naczelną 
wierszyk, zaczerpnięty z aforyzmów IMC. Pana 
Philandra von Sittenwald, Rae-ieckera XVII. stu
lecia. Wierszyk ten w przekładzie polskim ma 
treść następującą:

„Chcesz korzyść mieć z wędrówki,
To ranną wyrusz dobą,
Bierz spory trzos gotówki,
A mało gratów z sobą.
Idś wolno krok za krokiem,
Nie zwierzaj się nikomu,
Patrz wszędzie bacznem okiem,
A troski zostaw w domu.

Motto powyżRZe dziś jeszcze, pomimo pOBtę- 
pu kultury i ułatwień komunikacyjnych, nie stra
ciło swej aktualnej wartości i przydać się może, 
juko wskazówka praktyczna, tym wszystkim, któ
rzy obecnie, w sezonie wędrówek letnich szukają 
w obcych krajach rozrywki i wypoczynku. Ale 
pan Sittenwald zapomniał w swej recepcie wier
szowanej pouczyć podróżników, że pobyt wśród 
cudzoziemców staje się dla nas męczarnią, gdy 
przed wyprawą do obcych krajów nie poznaliśmy 
przynajmniej powierzchownie języka tego narodu, 
s którego gościny korzystać zamierzamy.

Oczywiście w czasach ostatnich i w tym 
kierunku kultura już, w części przynajmniej, za
radziła złemu. Ludzie jako tako inteligentni, po
siadają zazwyczaj znajomość jednego z ;ęzyków 
międzynarodowych i mówiąc po franensku lub

skie stronnictwo liberalne 1“ Okrzyzi powtarzały 
się przez jakiś czas wśród oklasków lewicy .

Prezydent zawiadomił, że prezydyuir. i de- 
putacya izby posłów brała: udział w otwarciu 
wystawy pamiątek po Rakoczym w Koszy
cach

P. Ratkay (z partyi Kussutha) wywodził, 
że ustawodawstwo węgierskie nieraz zajmowało 
się myślą, aby ustawę, piętnującą pamięć wiel
kiego Rakoczego wyeliminować z kompleksu 
ustaw oraz aby zwłoki Rakoczego, sprowadzić do 
ojczyzny. Uchwały izby z lat poprzednich pozo
stały bez skutku. Mówca nie stawia formalnego 
wniosku, lecz spodziewa się, że izba jak najry
chlej wybierze Komitet, któryby zająi się poru
szoną myślą.

Przed przejściem do porządku dziennego 
omawiał jeszcze poseł Papp zakaz komendanta 
w Koszycach, by oficerowie nie brali udziału w 
uroczystościach na cześć Rakoczego.

Budapeszt 29. lipc a. (Tel. pry w.) 
W izbie posłów sejmu węgierskiego przy
szło dziś do niebywałych «cen.

Zaraz na początku powiedzenia poseł 
dr, Zoltan Papp zapytuje ministra honwe- 
dów, dlaczego zakazał oficerom honwedów 
braó udział w uroczystościach na cześć 
Rakoczego.

N a s t ę p n i e  p o s e ł  F a p p  w y e h o d i l  
n a  ś r o d e k  i i b y ,  s f c i a a a  p r e s j r d j r u m  
l a b y  3 0  b a u k n o M i r  t y s i ą c  k o r o n o 
w y c h  1 n a d m i e n i a ,  ż e  s u m ę  t ę  o f la i  o -  
w  Koo m u  z a  t o ,  b jr  s i ę  n a  k i l k a  d i> i 
u s u n ą ł  i  z a p o w i e d z i a n e j  m o w y  o  s a j -  
f ie la c h  p o a e m  n r o e .- y  s to £ e l  R a k o c z e 
g o  n i e  w y g ła s z a ł .

Można sobie wyobrazić, że rewelacye 
te wywołały niesłychaną senzacyę w całej 
izbie.

Większość izby woła, by wymienił 
nazwiska głównych aktorów tej afery ko
rupcyjnej, gdyż inaczej wszyscy będą 
musieli uważać to za zmyśloną bajkę.

P. Gająfy woła: To zapewne sztu
czka Polonyiego.

Wrzawa stała się tak wielką, że pre
zydent musiał przerwać posiedzenie.

Gdy się uspokoiło i posiedzenie pod
jęto na nowo, opisywał poseł Papp dokła
dnie całe zajście i wymienił byłego posła 
i redaktora pisma „Suiggetlen Magyar Or- 
szag“, Marcina Diemesa jako tego, który 
mu pieniądze wręczył, mówiąc, że inter
weniuje w imieniu pewnej ekscellencyi, 
której na uśmierzniu obstrukcyi bardzo 
zależy i że kwotę tę mówca ma uważać 
jako zadatek, że otrzyma jeszcze więcej.

Wiceprezes Talliani oświadcza, że zło
żoną kwotę odda w przechowanie do ka
sy depozytowej parlamentu, w myśl re
gulaminu ma się tu do czynienia z naru
szeniem nietykalności poselskiej, dlatego 
całą sprawę bez dyskusyi należy prze
kazać komisyi nietykalności.

Izba zgadza się na tępropozycyę pre
zydenta.

Poseł Marcin Lovaszyi, redaktor ra 
dykalnego pisma „Magyar Orszag“, za
brawszy z kolei głos, podaje do wiadomo
ści, że przed kdku dniami niejaki Artur 
Singer, redaktor brukowego pisemka, wy
dawanego w Budapeszcie w języku nie
mieckim, usiłował przekupić aclministra- 
cyę „Magyar 0rszagu“, aby tylko „Ma
gyar 0rszag‘‘ zaniechał ataków' na rząd 
i nie popierał obstrukcyi. Ma się zatem 
do czynienia z systemem usiłowanego 
przekupywania posłów opozycyjnych.

L i b a  p r z y j ę ł a  w n i o s e h  T o c h a ,  b y  
w y b r a ć  k o m i a y ę  p a r l a m e n t a r n ą  a  15 . 
e i l o n h b w  d l a  z b a d a n i a  e a l e j  t e j  
s p r a w y .

K h u e n  p r z y c h y l a  s i ę  d o  t e g o  
w n i o s k u .

Za wnioskiem przemawiał także poseł Olay, 
który bardzo ostro wystąpił przy tej sposobności 
przeciw prezydentowi ministrów i powiedział, że 
zapewne prezydent ministrów albo rząd jego 
chcą przekupić posłów i co rozpoczął był Banty 
z korupcyą w izbie posłów, chce kontynuwać 
ban Khuen.

Za to wyrażenie przywołano mówcę do po
rządku.

Około godz. kwadrans na 2 wstaje K b u e n  
by uzasadnić wniosek, według którego Izba m yła
by przerwać dyskuByę nad dcklaracyą rządową a 
rozpocząć dyskuByę budżetową.

po n-emiecku sprzedać sie nie pozwolą. Zważyć 
jednak wypada, że np. w Anglii lub Norwegii, 
znajomość angielskiego lub norweskiego jest nie
mal koD.eczną, jeżeli poprzestać nie chcemy na 
roz nowie z służbą hoieiową. Szczególnie Anglicy 
są nieznośni w awej odrazie do wszelkiego poli- 
glotyzmu. Nawet w Londynie nie sposób radzić 
sobie na kolejach w teatrach, w biurach pouzto- 
wych w bibliotekach, w muzeach i t. d. bez an
gielskiego języka, a jeszcze gorzej dzieje się cu
dzoziemcowi w miastach prowincyonalnych, gdzie 
często wprost niepodobna znaleźć człowieka mó
wiącego innym językiem, prócz rodowitego. Zda
rzyło się moim znajomym, że nawet w mieście 
portowem, liczącem > 00,000 mieszkańców, poro
zumiewać się musieli na migi z garsonami i por- 
tyerami hotelowymi, bo nikt tam po francusku i 
po niemiecku nie mówił, a chcąc znaleźć tłóma- 
cza, by ii ostatecznie zniewoleni szukać go w bió- 
rach okrętowych Znam także ludzi, którzy ueie- 
kli z wód angielskich po tygodniowym pobycie 
tamże, bo po franeubku nie mogli się nawet o 
szklankę wody doprosić.

Naturalnie, są na szlakach, uczęszanych 
Drzez publiczność międzynarodową, ci serom wie 
wielojęzyczni, są także biura podróżnicze, aran
żujące wyprawy gromadne z wszełkiemi ułatwie
niami, ale kto nie chce być niewolnikiem prze
wodników urzędowych, kto lubi w podróżach pe
wną samodzielność no! i pieniędzy na wyrzuce
nie me ma, dlatego znajomość choć kilkudziesię
ciu wyrazów języka kraiowego jest nieodzowną. 
Książeczki z „rozmówkami" małe tylko oddają 
przysługi i conajwyżej w restauracyi, hotelu lub 
na dworcach przydać się mogą, ale ktoby chciał 
o to lub owo zaBytać się na ulicy, kto lubi tu i

Opo-.yeya nie dopuściła jednak prezydenta 
ministrów do słowa, hałasując bezustannie: „Żi 
▼io" Khuen, „żirio" ban itp.

Khuen widząc, że nie może dojść do słowa 
skinął na jednego z kwestorów izby i wręczył mu 
wniosek swój na piśmie, a kwestor oddał go pre- 
zydyum. Skoro to spostrzegła opozycya, wszczęła 
piekielny hałas. Posłowie Ratkay, Molnar sko
czył' ku tryounie prezydyalnej, za nimi iDni przy
puścili szturm do tej trybuny. Rozpoczęła sie 
przed trybuną formalnie bójka między posłami.

N a r e s z c i e  u d a ł o  s i ę  p o s ło w i  S a j o w l  
(- opozycyi) r y d r z e i  m a j u s a r y p t  w n io 
s k u  K h u to n a  s e k r e t a  t-zow l 1 r b y  i
p o d r z e ć  p a p i e r  t e n  n a  k a w a ł k i .  Czyn 
ten przyjęła opozycya i galerya frenetvcznymi 
oklaskami.

Prezydent ministrów chciał wnioset 
ponownie napisać, opozycya jednak tak 
hałasowała, że prezydent izby po raz 
4 ty już musiał przerwać posiedzenie.

Ponieważ izba musi ustalić porządek 
dzienny, przypuszczają, że posiedzenie to 
przeciągnie się jeszcze do wieczora.

O Kwandrans na ii. zarządzano posie
dzenie tajne.

Manewry w Bfilefcu.
B u d a p e s s t  29. lipca. Na wczorajszem 

po8iedseniu sejmu węgierskiego, minister honwe- 
dów, KolosYary, odpowiedzialna interpelacyę VI- 
sontaya w sprawie Katastrofy podczas manewrów 
kcło Bilek.

Rzekł on, że \ edle otrzymanych przezeń 
informacyj, pułk ów wyruszył 20 lipca z Biłlek 
do Trebin^e, miejscowości odległej o 26 kucm. 
W drodze kilka razy odpoczywano i wojsku po
zwolono na wszelkie ulgi w marszu Zaopatrzono 
też żołnierzy w wodę. C godzinie Y^IO. rano roz 
poczęto powrót do Billek. Także podczas powrotu 
kilka razy odpoczywano. Gdy się zbliżono do 
góry, prowadzącej do Nowego B lka, temperatura 
nagle podskoczyła do 40° R. Zarządzono odpo
czynek, jednakże ze względu na to, ze brakło 
wody i że miejscowość Billek oddalona była tylko 
o 2 —3 kilom., uważano dalsze odpoczywanie za 
nieodpowiednie i nakazano dalszy marsz. Podczas 
ostatniej części marszu zdarzyła się właśnie kata
strofa, przyczem 15 osób zginęło na udar sło
neczny. Innych chorych odwieziono do szpitala. 
Po większej części opuścili oni już szpital zdrowi, 
tvlko 7 osób jeszcze w nim pozostaje Minister 
prosi o cierpliwość aż do ukończenia zarządzo
nego śledztwa, które z pewnością wykryje win
nych, a ci będą bezwzględnie ukarani.

Wywody ministra przerywała opozycya kil
kakrotnie okrzykami.

Polonyi odcz7tuje list jednego z żołnierzy 
tego pułku; żali się on na brutalne obchodzenie 
się oficerów z żołnierzami. Mówca wnosi, aby 
na znak żałoby posiedzenie przerwano na 10 
minut.

Prezydent gabinetu hr. Khuen zapewnia, że 
zarząd wojskowy i miuister wojny głęboko ubo
lewają nad tym wypadkiem, który jest przedmio
tem ścisłego śledztwa. Do owego listu minister 
nie może przywiązywać w agi; dopóki go sam nie 
zobaczy, musi go uważać za anonim. W sprawie 
wniosku o przerwanie posiedzenia, oświadcza, że 
to nie jest odpowiedni . sposób wyrażenia żalu. 
Żałobę w tej sprawie odczu łają wszysej bez wy
jątku i minister sądzi, że p. P^ioAyi powinien 
swój wniosek odpowiednio zmodyfikować.

Polonyi wnosi w obec tego, aby żałobę Izby 
zaznaczono w protokole.

Wniosek ten jednomyślnie przyjętor poczem 
na 15 m*nut przerwano posiedzenie.

Po przerwie przemawiali EótTtts i Nessy, 
którzy oświadczyli, że do śledztwa zarządzonego 
nie mają zaufać ia i zarzucali, że żołnierzy tra
ktuje się gorzej, niż konie lub broń.

Np. ten? posiedzenie zamknięto
B u d a p e s z t  29. lipca. W Trebmije zgo

rzał dom Dodpułkownika; sądzą, ib ogień podło
żyli żołnierze ze zemsty.

Pisma węgierskie ogłaszają listy żołnierzy, 
którzy odbyli ów osławiony marsz wśród tropi
kalnych upałów. Międry innymi szczegółami do 
noszą, że żołnierze byli bardzo obładowani, że 
im nie dawano wypoczynków w marszu, że ich 
odpędzano «>d wody i że wśród, takich warunków 
musieli maszerować bez wytchnienia przy 48 do 
50 stopniach C. Straszny w dok przedstawiał 
pułk 12, gdy przechodził przez bramy miasia 
Billek. 9. kompania składała się z 5 ludzi, z 5 kom
paniami pozostał tylko 1 żołnierz. Z całego pułku 
defilowało przeo generałem tylko 100 ludzi, z ka
peli rozchorowało się 7 muzykantów, kapelmistrz 
upadł na drodze.

Kongregacje kardynałów.
R z y m  29, lipca. Po tajnaj kongregacyi 

kardynałów odbyło 3ię wczoraj przed południem 
w kaplicy SykBtyńskiej pierwsze z trzech uro
czystych nabożeństw za papieża w obecności dy
plomatów, wielkiego mistrza zakonu maltańskiego, 
patrycyatu rzymskiego i gości zaproszonych Na 
środku kaplicy wznosił się katafalk z ty arą pa-

owdzie wałęsać się samopas, komu nadarzy się j 
jakiś zatarg, jakaś potrzeba dowiedzenia się cze
goś, jt.kaś konieczność nietylko wydania rozpo
rządzeń lecz zrozumien.a odpowiedzi i wyjaśnień, 
dla tego „rozmówki", % których odczytuje się 
mechanicznie obce wyrazy i zwroty, są niemal 
zupełnie bezwartościowym sprzętem. Zresztą wer 
towanie w książkach jest nader uciążliwe i 
żmudno.

Powie kto może, że trudno wymagać, abyś
my, wyjeżdżając np. do Norwegii na 6 tygodni, 
uczyć się mieli ad hoc norweskiego języka. Ale 
to zadacie nie mst bynajmniej tak trudnu do 
rozwiązania, jakby się pozornie wydawać mogło. 
Nie chodzi przecież o umiejętność płynnej dysku- 
syi w obcym języku, nie chodzi nawet o po- 
wierzenowną znajomość jego zwrotów, jego wła
sności językowych, jego ortografii itd., tylko o 
nauczenie s<ę takich form i słówek, któremi w 
podróży najczęściej się posługujemy i któremi 
przy pomocy gestów w przybliżeniu wszystko 
wyrazić możemy.

Znany podróżnik niemiecki Engel opowiada, 
że w ciągu niespełna jednego miesiąca przyswoił 
sobie z gramatyki i słowników znajomość języka 
aratskiego do tego stopnia, że zupełnie samo
dzielnie podróżować mógł po Egipcie.

Oczywiście — mówi on — trzebaby przy
najmniej rok cały ślęczeć nad książkami, aby tak 
trudny, w bogactwo form obfitujący język, po
znać dokładnie i módz gładko rozmawiać z Egi- 
peyaninem. Kto, podróżując, dąży do wysokich 
celów, ebcąc badać kraj. ludzi i stosunki, ten 
arabszczyznę obkuwać musi długo i gruntownie, 
ale turyście, podróżującemu bez celów nauko
wych i poprzestającemu, że się tak wyrażę, na

zebraniu pianki z powierzchni żjCis cudzoziem
skiego, wys'<v cza zdumiewająco mała znajomość 
języka. Wiemy z badań uczonych, że w życiu 
potocznem, m anowicie w życiu niższych warstw 
społeczeństwa, materyał językowy jest bardzo 
ubogi. Stwierdzono np., że skarb lingwistyczny 
chłops w okolicach oddalonych od centrów kul
tury zawiera tylko 400 wyrazów. Byłoby zatem 
możiiwem, nauczywszy się tych 400 wyrazów, 
rozmawiać z tak .ra chłopem o wszystkich przed
miotach, należących do jego codziennego życia 
i myślenia. Twierdzę jednak, że podróżnik na 
wschodzie nawet w przybliżeniu tylu słów uczyć 
się nie potrzebuje Ja  przed wyjazdem do Egiptu 
zapamiętałem sobie tyiKo 150 dokładnie wybra
nych wyrazów, lecz zapamiętałem je tak, że ber 
namysłu mogłem każdej obwili ich użyć, a z tej 
liczby w dodatku wielu słów wcale wymawiać 
nie miałem potrzeby. Zwracam uwagę, że cudzie- 
miec podróżujący wyraża się przedewszystkiem 
gestem, że gestami wypowiadać możn (.oskcaale 
połowę swych życzeń i potrzeb, że gesty jego są 
często zrozumialsze, niż żle wymawiane wyrazy. 
Jeżeli zatem określam słownik podróżnika naj
wyższą cyfrę 150 wyrazów, to * dodatkiem ge- 
atów skarb ten słownikowy dwoi się i troi, a 
posiadając takie bogactwo językowe, można Lobie 
w charakterze turysty radzić doskonale.

Engel zaleca przed podróżą do obcych kra
jów postarać się o dokładną znajomość obcych 
monet i w ogóle pieniędzy, nietylko pod wzglę
dem ich wartości lecz i wyglądu. Zwraca takie 
uwagę na konieczność poznania liczebników i 
umiejętność wymawiania poprawnego każdej cy
fry, przynajmniej od 1—20. Oprócz takich wyra
zów jak: „tak, nie, stój, jedź, wolno, prędko",

radzi on, mianowicie dla podróży wschodnich, 
postarać się o zapasik wymyślan energicznych 
dla poskromienia natarczywość posługacźów, 
przewodników, woźniców itd. Ważniejszt od rze
czowników i czasowników są, zdaniem jego, sło- 
w l  pytające Gdzie? Dukąd? He? Dale, zaś idą 
takie wyrazy jf.k: „Daj, przynieś, jeść, pić, myć“. 
Znajomość rzeczowników, pod względem prak
tycznego znaczenia, stawia Engel na ostatniem 
miejscu i twierdzi, ze 50 umiejętnie wybranych 
wyrazów tej kategoryi wystarcza najzupełniej cu
dzoziemców. podróżującemu. Niezbędne są takie 
słowa, iak: weda, więcej wody, chieb, mięso, ja 
ja, ręcznik, a prócz tego nazwy bielizny i owo- 
cow krajowych.

Życzyłbym sobie — mówi fejletonista nie
miecki — aby nareszcie jaki doswiapczony po
dróżnik napisał prawdziwy, najniezbędniejszy 
słownik dla turystów.

Autor takiego najniozb^dnie^zego słownika 
powinienby uwzględnić w swoim wyborze dla 
każdego języka co najwyżej 150—200 wyrazów. 
Każdy z tych wyrazów, naprawdę dobrze zapa
miętany i gotowy do natychmiastowego użytku 
zaoszczędzi podróżnikowi 1 - 2  koron, zapewni 
mu niezawisłość i ułatwi ogromnie gruntowniej- 
sze poznanie języka podczas Dodróży. Jeano jest 
pewnem: Badając ściśle niezbędne potrzeby po
dróżnika, przekonamy się, ż : turysta obyć się 
mcżn zupełnie d >z wielu wyiazów, któremi nabi
te są podręcznik: turystyczne.

K.
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Książe i milionerka.
PmwieOe > ugłelaklege.

(Ciąg dala.y.)
Bystra, zwiana, stanowcza a jednak nie* 

zrównanie urocza, zdawała się promienieć rado
ścią i bujnością śycia.

— Zapomniałem — odparł Książę.
— Zapomniałeś pan! Czy godzi się postę

pować w ten sposób P Dawałeś mi do zrozumie
nia, że to rzecz wielkiej wagi. Z góry jednak 
wiedziałam, iż spotka mnie zawód; żaden męż
czyzna, a zwłaszcza żaden książę nie rozmawia 
o rzeczach ważnych z kometą.

— Zechciej pamiętać, panno Racksole, że 
dziś nie jestem  księciem.

— Czy będziesz pan obecnie hrabią Steen- 
bock?

— Dla pani tylko — rzekł, a zniżając głos 
dodał — P»nno Racksole, życzę sobie, aby nikt 
nie wiedział, że byłem przeszłej wiosny w Pa
ryża.

— Tajemnica stanu? — pytała, śmiejąc się.
— Tajemnica stanu — odparł z powagą.— 

bimmocK nawet nie domyśla się tego. Dziwne

zdarzenie sprawiło, że spotkaliśmy si? w owym 
cichym, odosobnionym hotelu ; dziwne, ale Lardzo 
przyjemne. Nie zapomnę dżdżystego popołudnia, 
które spędziliśmy w muz tum na Trucadóro. Po
mówmy o tern lepiej.

— O deszczu, esy o muzeum? — pytała 
złośliwa dziewczyna.

— Nie zapomnę nigdy tamtej chwili - po
wtórzył książę, nie zw racając uwagi na słowa 
towarzyszki.

— Ani ja  — szepnęła Nella, jak gdyby 
uczucia jego znajdowały oddźwięk w joj aereu.

— Mile wspominasz pani razem spędzone 
godziny?

— Rzeżbj w muzeum wspaniałe — odpo
wiedziała wymijająco, wzrok utkwiwszy w zufit.

— Niewątpliwie — przytwierdził. — Po
wiedz mi, panno Racksole, jakim sposobem do
wiedziałaś się o prawdziwem mojom nazwisku?

— Tego wyjawić nie mogę; to tajemnica, 
której nie radzę księciu dochodzić. Gotów by pan 
odpokutować za daleko w tym względnie posu
niętą ciekawość — mówiła, śmiejąc się wesoło, 
chociaż książę, zadumany, nie podzielał jej we- 
soiosci.

—■ Nie miałem nadziei spotkać się z panią, 
— rzekł po chwili.

— Dlaczego pan wątpiłeś?

— Bo nigdy nie spotykamy tych, których 
widzieć pragniemy.

— Co do mnie, byłam pewna, że los zbliży 
nas jeszcze.

— Skąd czerpałaś pani tę pew ność?
— Z  faktu, że zawsze osiągam to, czego 

pragnę.
— Więc pragnęłaś widzenia ze m n(?
— Nie przeczę. Rozumiemy się wzajemnie 

doskonale. Nie spotkałam człowieka, któryby tra 
fniej oceniał piękność rzezDy, jak  hrabia Sieen- 
bocK

— Czy istotnie każde życzenie pani bywa 
spełnione, panno R acksole?

— Każde spełniało się dotychczas.
— Przypuszczam, iż zawdzięczasz to pani 

bogactwom ojca.
— B ynajm niej; zawdzięczam poprostu te

mu, że umiem dążyć do celu. W takim razie nie 
odwołuję się wcaie do papy.

— Ojciec pani jest bardzo bogaty?
— Bogaty — niedostateczne określenie. Nie 

znajduję wyrażenia odpowiedniego. P izerazającą 
jest ilość posiadanych przez biednego papę do
larów, a eo najgorsza, powięzszaniu się ich sumy 
przeszkodzić nie może. Mówił mi raz, że gd; 
człowiek zarobi pierwsze dziesięć milionów, ża
dna siła na ziemi nie powstrzyma wzrostu w

dwójnasób tej cyfry. . Staram  się wyaawać jak- 
najwięcej pieniędzy, ale nie zdołam roztrwonić 
ani części docLodów naszych. Papa także nie 
rachuje się z wydatkami.

— Pani nie masz m atki?
— Któż to panu powiedział? —  dowiady

wała się z zajęcien.
— Ja... niby... zasięgałem o p a ii  wiado

mości — oaparł szczerze.
— Mimo przekonania, że pan nie spotkasz 

się ze mną nigdy?
— Tak jest; mimo tego przekonania.
— Dziwne bardzo 1 —  rzekła, popadając w 

zadumę.
— Zycie pani obfite być musi w ciekawe 

epizody — rzekł książę. — Z; zdroszczę jej wielu 
rzeczy.

— Czego mi pan zazdrościsz ? Bogactw me
go o jca?

— Bynajmniej — zaprzeczył. — Zazdrosz
czę twojej swobody, twoich łatwych do spełnie
nia obowiązków.

— Nie mam żadnych — dowodziła.
— Przepraszam ; masz je pani i nadchodzi 

czas, w kiorym obowiązki te spełnić będziesz 
musiała

— Jestem tylko kobietą — zauważyła z

prostotą — ale na  panu, hrabio, cięży wielka 
odpowiedzialność.

— Na mnie ? Mylisz się pani — mówił z 
odcieniem smutku. — Stanowię osobistość mało- 
znaczącą, księcia wysokc urc dzonego, zmuszone
go czuwać nieustannie nad tern, co jego W yso
kości wolno czynić, a czego nie wolno.

- -  Gdyby jednak umarł pana synowiec, 
książę Eugeniusz, czy nie zasiadłbyś na tronie i 
czyż nie ciężyłuby na panu odpowiedzialność za 
rządy krajem, których zdajesz się p rag n ą1 go
rąco?

— Eugeniusz miałby um ierać? To niemo
żliwe ! — zawołał książę. — Jest wyjątkowym 
okazem siły i zd row ia; za t"zy miesiące wstę
puje w związi i małżeńskie. Nie, nie będę nigdy 
czem innem, jak książęcą Wysokością, najnędz 
niejszą istotą wśród stworzeń Bożych.

— Czyż owa tajemnica stanu, o której pan 
wspominałeś, nie wytwarza również odpowie
dzialności ?

— O h ! to zapadło w przeszłość bezpowro
tnie — dowodził. — W monotonny’ trybie ży
cia mego zaszła niespodziewana przygoda. Nigdy 
już nie będę hrabią Steciioock.

(C. d. n.)

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 8 et. od ryrazu.

H i e r b a t a
ehińsko-rosy ska, zbiór majowy, świeże 
Souehong I t l i .  3-75, II. złr. 3-—. Okru 
chy najleps re i tr .  1*75. Girucny drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

J  C H H l ś M O F
we LWOWIE 

F a b r y k a  atSr  i  t a l n u y j  
i l 4 u l .  J a b ł o n o w s k i c h  9 .

Absolwent muzeum technologicz- 
■ i ego wiedeńskiego JAN 

NOWOSAD, snany ortopedysta, odzna
czony złotymi medalami na wystawach w 
Londynie i w Parylu, obecnie ma zwój 
skład obuwia w Pasażu Mikolascha. 200

lub gruszki stołowe^ jabłka 
papieiówk' w 5-„g koszy

kach , fi anko za zaliczką po k. 3 50 nli wy
syła E . K azwanów na, Zaleszczyki. 202

Rengloty
kach, ii anko za 
syła E . Kazwa

G A w o  > O O O o Q O J b

Polecam aż do odwołania
tanie M A B M O LA D Y

opłacona poczta albo kolej przy odbisrze 
najmniej 5 kilo :

Morelowe, malinowe, wii niowe, porzeczko
we, głogowe po 68 bal. Poziomkowe 80 h, 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h. Anana
sowa 80 h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone 
powidła 34 h., Komp. a borówek 50 hal. 
za pół klg. netto w 5 -kilowych szaflioz- 
kach. W puszkach około 1.50 k  o o 7 ha 

lerzy drożej za pół kiio.
Sok cytrynowy ’/, flaszka koron 1‘60 1

„ mannowy „ „ » l'*u IjjJ
„ wiśniowy „ „ ,  140 f *
„ z rajskich jabłek „ „ 0‘80 ) —

F a b r y k *  k o n s e r w  
H e r m a n a  T a n M l g a ,  P r a g a ,  

C aro linen thal. 9221

K O L I B B I
ładnie śpiewające, w czerwonych i różnych 
1 arwi ch, są parka przych. z pożywieniem, 
gniazdkiem i inform. do chowa od 3 do 
4 zł., oraz duża, większa jak gołąb, młoda, 
ausuals. czerwona papuga, oswujona i za
czyna gadać, jest za 11 zł. 50 ct. i mniej 
szy 3 kolor, samiec, śpiewający papuga za 
3 zł. 80 ct. i także klal k i, codziennie do 
nabycia i mogą być przesłane pocztą z po
ręczeniem dobrego dojścia. L. MusiołtK, 
poezta Zwi< rzyniee koło K rakow i, 

W illa  Aloizia nr. 62. 9220

Krbenz a brzytwy szwajcarskie
a o a ż r a a m l  d o  w y m i e n i a n i a

iv-v są sławne z powodu ich nieprie- 
śeignionej dobroci, delikatności i 
niezawodności. N a | i h i n l n l c |  
g z a  g w a i s k c y a .  — Każda 
sztuka, kióia by przy użyciu nie 
odpowiadała, bgdzie wymienioną. 
Uważać należy na maruę fabry
czną Ad. Arben„, Jougne (Douds). 
Na składzie w lepszych handlacn 
nożowniczych i en gros u fahr, 

A d .  A B B E 1 IZ , lo a n a a n u  
(Suisse). 9103

kanta

Rury Mannesmanna
katdego rodzaju

jakoteż f l a s z k i  s t a l o w e  dla zgęszAzonego 
kwaju węglowego, wodoru, tleni, zg^- 
szczonego powietrza, amoniaku, acetylen itd. 

dostarcza firma

A. Thierry ego U ICH
prawdziwa JilillJU

9139

Główny skład.

jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grunto
wne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i szybko 
gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała wszelkiego 
rodzaju, które się do ,any dostały. Pocztą franco 2 sło

iczki 3 koron 50 h.
A pteka pod A niołem  stróżem  A. T h le rry ’ego w Pre- 

g r t dzse pod liohitsch - S anerbrann .
|pW~ Ula uniknięcia naśladownictwa prosimy zważać na 
powyższą markę^ ochronną, która w> paloną jest na każdym 
słoiku. Kn gros i detail v centralnym składzie:

A pteka rz Karl Brady, Wien I. 
dla Galicyi w aptece Zygmunta Rackera we Lwowie.

O  O O O O O O O G w w  - 7 t X X > O O C v r J O O O O O C

Tnrynggkft

D o n t s c l  -  ( t ó e r r .  f c a a i i i r o i i  -  f e r i e

w ET omotan, Czechy.
88 >5

Słabość męską
skutki szczególniej t a j n y  eh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książką i lustr.:

O  D r a  R ć T a u ’a  9197

c h r o r m  w ł a s n a
•.Gsua wydania polskiego .' ut.  jj 
Cena wydau 1; ni&eiaekiessoj ii złr, 

Tysiece znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyeh cierpień, a za użyciem kuracji 
w książce tej zalecona z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę sk ą .  Za nadesłaniem frano 
należytosei, otrzyma sie książkę w ko-1 | 
percie przet Magazyr Wydawnictwa R. ~ 
P. Bierey u Lipsku (Verłaj$-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech,

Z  P B T J S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  8 E L T I3 I IS K Ą *  

z a s t ę p u j e  w zupełności wodą polecona przez Towarz. lekarskie

s t U s z a J - i c z m o  s ł o n a ,
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
n i .  Ś w . G e r t r u d y  L  4 .  7773

G ł ó w n y  s h ł a d  w e  L w o w i e  w aptece J .  W e w i ó r -  
|  » k i e g o  ul. Halicka.______________

Technika w  Ilmeman
F a k u lte t budowy maszyn i  e lek tro tech n ik a  d la Inżyn ie rów , teenni-

______ __________ ków  1 w erkm lstrzów . 9194
K om isarz państw ow y. 1

O
o

?

a

2
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Jako dobrą i pewną lokaeyę
polecamy :

4%  lis ty  h i  po toczne k o ro n o w e 
4*/*% l is ty  h ip o . czno 
5%  lis ty  h ip o teczn e  p rem io w an o  
4°/0 listy  Tow k re d y t. ziemsirte&:o 
4Vi%  Usty B an k u  k ra jo w eg o  
4% listy Banka krajowego 
5%  o b d ęa cy e  komunii n . B anku k ra jo w eg o  
4%  pożyczkę  k ra jo w ą  
4% g a iic . o b lig acy e  p ro p in a e y jn e  

1 w szelk ie  r e n ty  państw ow e.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznej.
Papiery te kupuje i spizsdaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I a N Y

%
f'rt

s i n  H i i i t ,i;. 1. iis?!;. p in  m m
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o « iA o o o o o b o o

■ c ł a . .

W z o r y  anonsów
d la  w sz y s tk ic h  g a łę z i  p rze m y śla  i  w sk a z ó w k i 00 do w yb orn  od p o
w ie d n ic h  d z ie n n ik ó w , p ism , d ostarcza  b ezp ła tn ie  E k sp ed y o y a  a n o n 

só w  R u d o lf  M osse, W ied eń  I , S eilerst& tte 2.

L " w c w s 3s a  F L l l © .

im  illa t a i  1
u l .  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3 ,

(dawny lokal Banku kredytowego).

Kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w artościow e i  w a lu ty  z a g ra n ic z n e  po możliwie naj- 
SKrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi w arunkam i wszelkie z le c en ia  
g ie łd o w e zarówno na giełdzie wiedeńckiej jak i ru  giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe beroośredm* 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w y p łae a  w szelk ie  k u p o n y  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

G edziny urzędow e od 9 -tej do 127, — i  «d 8  do 47,.

O d d z i a ł  w l ł l a d l 5 0 w v y
przyjmuje wkładki na 4 ł/ł°/o książeczki oszczczędnościowe.

O d d z i a ł  t o w a r o w o  -  h a n d l o w y

załatw ia czynności handlowo-komisowe, a za te m : zakopno i sprzedaż zboża, nasion, spiry
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

O d d z i a ł  Z a s t a w n i c z y  ^

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu).
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UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem-

•) Od 115 do 24]6 i od 1619 do 3014. 
*) Od 26|6 do lk|a.

Czat, środnio-europejski.

3) Od 1|6 do 3118. 
*) Od 27|6 du 16|9.
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V Tylke w pLątki i poniedziałki. *) Od 1 czerwca do 31 sierpnia.

U W A G A : Pociągi pospieszno oznaczone tłustym drukiem. Czas średnio-europejski.

W y d a w c a  i  o d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r  P l a t o n  K o s t e c k i . Z  a r u k a m  i l i to g r a f i i  P i  l l e r a  i S p t  łk i .


